
Nr. 45 Sobota, 23 lutego 1929 Rok 119

GAZETA LWOWSKA
P R E N U M E R A T A  i

MIEJSCOWA m iesięczn ie: bez dostaw y do domu 4 '8 0  — 
z dostaw ą 5 * 3 0  — ZAMIEJSCOWA m iesięcznie z p rze

syłk ą p ocztow ą 5 3 0  —  ZAGRANICĄ 7 ’0 0  ZŁ 
P - K . O . 1 4 1 .6 9 0 .

WYCHODZI CODZIENNIE O GODZINIE 3-ej PO
POŁUDNIU Z WYJĄTKIEM DNI POŚWIĄTECZNYCH

Cena num eru 20 gr.

Biura Redakcji i Administracji: ul. Karmelicka 2 
Telefon Redakcji 21-18 , Administracji 21-17 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 11 do 12

Listy należy frankować. — Reklamacje otwarte wolne od opłaty.

Przysposobienie 
rolnicze młodzieży.
Stało się w Polsce popularnem i mi- 

łem pojęcie wojskowego przysposobie
nia młodzieży. Zdawały sobie z tego 
sprawę czynniki rządowe i zrozumiało 
to jednomyślnie całe społeczeństwo, że 
dwa hasła przewodnie, które tej idei 
przyświecały, a to: stworzenie kadr,
mających zasilać naszą siłę obronną 
i wychowanie młodych rzesz w zdro
wej, moralnej i fizycznej dyscyplinie, 
są rzeczą, na której warto skupić dużo 
troski i dużo wysiłków.

I oto, z tej samej strony, od władz 
naczelnych pada obecnie hasło inne, 
chociaż pokrewne: przysposobienie
rolnicze młodzieży. Inne, bo nie skupi 
w swych szeregach całej polskiej mło
dzieży, a jedynie do rolniczego prze
znaczoną zawodu; pokrewne, bo i jego 
zadaniem będzie ogarnąć kręgi możli
wie szerokie i dać im podwaliny życio
wej i zawodowej tężyzny.

Najpotężniejszy odłam ludności pol
skiej, ludność rolnicza, wchodziła 
w swój życiowy zawód, kształcona je
dynie na tradycji (przeważnie dość 
prymitywnej i przestarzałej), na dzie- 
dzicznem doświadczeniu i na własnej 
obserwacji. Ale pęd nowoczesnego ż y 
cia, domagający się na każdym kroku 
ekspansji, racjonalizacji i szerszych na 
rzeczy poglądów, nie. pozwala iść da
lej temi staremi drogami. Zrozumiaw
szy tę sytuację, nasze Ministerstwo 
Rolnictwa wprzągnęło do współpracy 
samorządy, fachowe instytucje rolni
cze, organizacje młodzieży i t. p. i po
stanowiło wszcząć szeroką akcję kształ
cenia nie jednostek ni setek, ale naj
szerszego ogółu młodzieży rolniczej, 
kształcenia wszelkiemi sposobami sa- 
mokształceniowemi, kursami lokalne- 
mi i korespondencyjnemi, doradz
twem, czytelnictwem a wreszcie — co 
najważniejsze — konkursami rolni- 
czemi.

Na tę ostatnią metodę pracy skie
rowano szczególną uwagę. Ta bowiem 
forma oparta ma szlachetnem zawod- 
nictwie, na wyróżnianiu i wynagra
dzaniu wybitnych jednostek odpowia
da najlepiej ludzkiej psychologji, naj
łatwiej znajdzie ogólną aprobatę. W  tęj 
chwili stoimy już wobec pełnej i pla
nowej realizacji tych zamierzeń: na r. 
1929 przewidziano, że przysposobienie 
rolnicze ma objąć 100 powiatów z 
30.000 młodzieży wiejskiej.

Praca odbywa się w cichości i bez 
rozgłosu, jednak żmudnie i wytrwale. 
W stu owych powiatach (w lwowskiem 
województwie należą tu powiaty: 
przeworski, jarosławski i mościcki) 
gotują się już kursy dla instruktorów 
organizacyjnych i lustratorów facho
wych; już się organizuje zespoły kon
kursowe młodzieży, już się przedsiębier 
rze przeliczne czynności przygotowaw
cze. Dostaną wkrótce wiejscy chłopcy 
konkursowe tematy: wychów trzody
chlewnej mięsnej albo słoninowej; w y
chów kur zielononóżek; żyto i pszenicę 
ozimą; buraki pastewne, kukurydzę a 
nawet kwiatowe ogródki. Przystąpią 
do pracy pouczeni dokładnie, obda
rzeni fachowem słowem i podręczni
kiem. W pracy doda im bodźca myśl 
o interesie własnym: zostać dobrym
gospodarzem, oraz młodzieńcza ambi
cja: dostać konkursową nagrodę. Pro
się rasowe, narzędzie rolnicze, stypen- 
djum do szkoły rolniczej, komplet

Sejm rozpoczyna dziś obrady
nad projektem zmiany Konstytucji.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 22 lutego. Onegdaj w 
mieszkaniu prezesa Klubu B. B. W. R. 
pułk. Sławka, odbyło się zebranie, na 
którem omówiono i zaakceptowano 
projekt odezwy Klubu w  sprawie 
zmiany Konstytucji, oraz szczegóły 
dyskusji, która rozpocznie się prawdo
podobnie na dzisiejszem plenarnem po
siedzeniu Sejmu z okazji pierwszego 
czytania projektu. Posiedzenie to roz
pocznie się o godz. 4 popoł. Na po
rządku dziennym sprawa wniesionego 
przez klub BB. projektu znajduje się 
w punkcie piątym. Klub BBW R. weź

mie udział w szerokiej dyskusji, jaka 
się prawdopodobnie na tem temat w y
wiąże. Na poszczególnych mówców 
wyznaczeni zostali: pułk. Sławek, jako 
prezes Klubu, poseł Jan Piłsudski, jako 
zastępca referenta i pos. Kochanowski, 
który mówić będzie o historji kon
stytucji polskiej. Pozatem przemawiać 
będą wszyscy wiceprezesi Klubu, a 
mianowicie: Polakiewicz, Radziwiłł,
Kościałkowski i Lechnicki. .

(Odezwę Bezpart. Bloku Współpra
cy z Rządem zamieszczamy na str. 3).

Wybuch rewolucji na Litwie?
Plechaviczius obwołany dyktatorem.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, zz lutego. Z Wilna do
noszą: Ze stolicy Litw y nadeszły
wczoraj do Wilna sensacyjne wiado
mości, że w Szawlach i Poniewieżu 
wybuchła jednocześnie wczoraj o g. 8 
wieczór rewolucja wojskowa. Wojska 
miały uwięzić dowódców garnizonu, 
ogłaszając zniesienie dyktatury Walde- 
marasa i zaprowadzenie rządów kon
stytucyjnych. Faktem jest, że wczoraj 
nad ranem wysłano z Kowna w kie

runku Szawel i Poniewieża pułk arty- 
lerji oraz większy oddział kawalerji 
w pełnym rynsztunku bojowym.

Równocześnie z Rygi nadeszły wia
domości, potwierdzające doniesienia, 
że wojsko ogłosiło dyktaturę Plecha- 
wicziusa. Informacji autentycznych do 
tychczas brak. Na pograniczu polsko- 
litewskiem pojawił się wczoraj samolot 
litewski, który odbył lot obserwacyj
ny na wysokości 300 m.

Rumuński minister spraw zagranicznych
przybywa w niedzielę do Warszawy.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, zz lutego. Ministerstwo 
spraw zagranicznych przygotowało 
szczegółowy program przyjęcia ru
muńskiego ministra spraw zagranicz
nych Mironescu, który w drodze z Bu
karesztu do Warszawy, przejeżdżać 
będzie w  niedzielę rano przez Lwów,

a wieczorem stanie w stolicy. Ministro
wi towarzyszyć będzie oprócz urzędni
ków gabinetu, także kilku wybitnych 
dziennikarzy rumuńskich. Program 
przyjęcia oznaczy szczegółowo poseł 
rumuński w Warszawie, Davila.

Amanullah walczy dalej!
Sprzeczne w iadom ości o sytuacji w A fganistanie.

Londyn, zz lutego. (Tel. wł.). Wia
domości o sytuacji w Afganistanie 
brzmią sprzecznie. Przed kilku dniami 
donoszono,, jakoby Amanullah miał 
zrezygnować z dalszej walki o tron. 
Obecnie nadchodzą informacje, że po
łożenie Amanullaha uległo poprawie. 
Ma on organizować armję do dalszej 
walki.

Wiedeń, 21 lutego. (PAT.). Osta
tnie sprawozdania z Afganistanu do

noszą, że Amanullah zakupił 6000 ga
lonów benzyny dla samolotów, jako- 
też znaczną liczbę samochodów. Ali 
Achmed Khan ma być sprowadzony 
do Kabulu i tam stracony. Hałibullah 
zdecydowany jest bronić Kabulu do 
ostateczności. Inny pretendent do tro
nu Nadir Khan przybywa w piątek do 
Bombaju. O jego zamiarach nic nie 
wiadomo.

Armja bezrobotnych
24 b. m. odbędzie się

Londyn, 21 lutego. (AW). Od 
trzech tygodni blisko trwa już marsz 
bezrobotnych z całej Anglji w  kierun
ku Londynu, gdzie 24 b. m. odbyć się 
ma wielka demonstracja. Bezrobotni 
dążą głównie z okręgów węglowych, 
gdzie nędza przybrała straszliwe roz-

maszeruje na Londyn
w ielka m anifestacja.
miary. Idący ku Londynowi bezrobo
tni żywieni są po drodze przez miej
scową ludność robotniczą oraz nocują 
w mieszkaniach robotników, w do
mach noclegowych, a często W specjal
nie wynajętych przez miejscowe Trade- 
Uniony lokalach.

książek pożytecznych a czasem nawet 
rower lub zegarek.

Jasny promień ożywczego światła 
pójdzie po zapadłych wioskach; zadzi
wią się starzy włościanie, pokiwają gło
wami, gdy zobaczą, że przecież to

wszystko jakoś lepiej idzie, niż daw
niej i... staną potem w jednym zwar
tym z młodymi szeregu, by stworzyć 
wielką, twórczą armję świadomych 
swych zadań polskich rolników.

BILANS H A N D LO W Y ZA STY
CZEŃ  B. R.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 22 lutego. Na podsta
wie obliczeń Głównego Urzędu Sta
tystycznego, bilans handlowy polski 
za miesiąc styczeń 1929 wyraża się nie
doborem w kwocie 78 miljn. zł. — 
W porównaniu z grudniem 1928 nie
dobór ten jest większy o 49 miljonów 
zł. Zanim ogłoszone będą cyfry szcze
gółowe, ilustrujące poszczególne dzie
dziny wwozu i wywozu, trudno jest 
ocenie powody tego pogorszenia się 
bilansu handlowego. Jednak pewne jest 
że na pogorszenie wpłynął zwiększony 
import produkcyjny, a więc maszyn 
1 produktów. Równocześnie wzrósł 
import fabrykatów. '

GEN. GÓRECKI PO W RÓ CIŁ DO 
ZDROW IA.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 22 lutego. Prezes Banki 

Gospodarstwa Krajowego gen. Górec 
ki, po dłuższej chorobie w Poznaniu 
powrócił wczoraj do Warszawy.

W przyszłym tygodniu odbędzi 
się posiedzenie rady B. G. K. w spra 
wie zatwierdzenia bilansu Banku za 1 
1928.

»TC ZEW «.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 22 lutego. Samoloty 
niemieckie krążyły wczoraj przez kil
ka godzin nad okrętem polskim 
»Tczew« i zrzuciły załodze nowy za
paŝ  prowiantów. Sytuacja statku nie
zmieniona.

U SUW AN IE Z MIESZKAŃ •NIE
P R A C U JĄ C Y C H  ELEM EN TÓ W * 

W  SOW IETACH .
Warszawa, 22 lutego. (Tel. wł.). 

Donoszą z M oskwy: kampanja bolsze
wików, mająca na celu usuwanie z zaj
mowanych mieszkań osób niepracują
cych przybiera coraz ostrzejsze formy. 
W  dniach ostatnich otrzymali rozkaz 
opróżnienia swoich mieszkań i odda
nia ich robotnikom m. i. następujące 
osoby: w M oskwie— księżna Wiaziem 
skaja, księżna Gagarina i księżna Woł- 
konskaja; w Leningradzie — b. senator 
Dobrowolskij, b. admirał Duchesne z 
żoną, z domu Jabłonowską, b. prezes 
banku rosyjsko-holenderskiego Sipia- 
gin, b. prokurator Bojanowskij. W  
Charkowie uzyskali robotnicy, wsku
tek pousuwania z mieszkań »nepma- 
nów« i różnych »niepracujących ele
mentów*, przeszło 800 pokoi.

N U N C JU SZ PAPIESKI PR Z Y  

K W IR Y N  ALE.
Wiedeń, 2 1 lutego. (PAT.). Dzien

niki wiedeńskie donoszą z Rzym u: 
»Giornale di Italia« donosi, że w ko
łach watykańskich zamierzają powie
rzyć stanowisko Nuncjusza papieskie
go przy Kwirynale Msgr. Borgognino 
Duca. Obecnie sprawuje on urząd 
podsekretarza stanu dlo nadzwyczaj
nych spraw kościelnych. Brał on 
czynny udział w rokowaniach celem 
doprowadzenia do skutku umowy 
między Włochami a Stolicą Apostol
ską.
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Flegmatyczne przesilenie.
Konfl ik t  między Alfonsem XIII. a Pr imo de Riverą.  —  Rozwią
zanie korpusu arty ler j i .  —  Sanchez  Guerra  prosi, aby go 
aresztowano.  —  Były prem jer  i t a n c erka .  —  Of icerowie  p r z e 

ciw królowi.
Po nieudanym buncie w Hiszpanji, 

którego stroną polityczną kierował 
były premjer 1 przywódca konserwa
tystów Sanchez Guerra, a którego w y
konawcami mieli być oficerowie arty
lerji, w polityce rządu hiszpańskiego
zaznaczyła się chwiejność. Dyktatura 
hiszpańska zdobyła się jedynie tylko 
na nieznaczne stosunkowo represje 
wobec artylerzystów, których wrogie 
stanowisko wobec dyktatury jest zna
ne i którzy już w r. 1926 próbowali 
wywołać powstanie. Ale korpus arty
lerji jest najbardziej arystokratyczny 
między wszystkiemi rodzajami broni 
w Hiszpanji, służą w nim członkowie 
rodzin o wypróbowanej lojalności i 
pobożności, stojących najbliżej rodzi
ny królewskiej, a przytem usposobie
nie innych rodzajów broni nic było 
pewne i nie było wiadomcm, jak za
reagują na represje, skierowane prze
ciw artyłerzystom. Mówią przytem 
ogólnie, że Primo dc Rivera utracił 
wiele sympatji w armji, dzięki której 
uzyskał dyktatorską władzę.

Nic więc dziwnego, że król, wzru
szony przytem śmiercią matki i obja
wami lojalności, złożonemi mu przy 
tej okazji, nosił się z myślą ogłoszenia 
amnestji politycznej. Primo de Rivera 
kategorycznie się ternu sprzeciwił, u- 
ważająo amnestję za osłabienie swego 
stanowiska i za zachętę daną opozycji. 
Konflikt między królem i dyktatorem 
musiał być ostry, jeśli ten ostatni za
groził, że ustąpi wraz z całym rządem; 
słowa te wypowiedziane zostały po raz 
pierwszy od chwili zaprowadzenia 
dyktatury, wiadomo bowiem, jak sil
nym byt dotąd wpływ szefa rządu na 
monarchę. Król ustąpił, amnestja nie 
została ogłoszona, lecz to zwycięstwo 
dyktatora ma znów charakter proble
matyczny i prowizoryczny, gdyż Al
fons X III miał oświadczyć, że uważa 
przesilenie rządowe za niepożądane 
w przededniu wielkich wystaw mię
dzynarodowych, organizowanych w 
Hiszpanji.

Rezultatem załagodzonego na ra
zie konfliktu były szersze pełnomoc
nictwa dane dyktatorowi, które po
zwalają mu usuwać urzędników, nie
chętnych dyktaturze, i rozwiązać cały 
korpus artylerji. Krok ten, jak na sto
sunki hiszpańskie, jest bardzo ostry. 
Oficerowie artylerji tracą swoje sta
nowiska i pensje, a muszą się starać
0 ponowne przyjęcie do armji, na w y
padek przyjęcia zaś muszą złożyć po
nowną przysięgę na wierność królowi
1 dać gwarancje lojalnego stosunku 
swego do dyktatury.

Artylerzyści, którzy na mocy tra
dycji swoich i przekonań najbliżsi byli 
konserwatystom, na tle swoich pla
nów rewolucyjnych weszli w kontakt 
i z lewicą hiszpańską. Dawne partje 
hiszpańskie solidarne były w' opozycji 
do dyktatury. Na wypadek udania się 
rewolucji miał powstać rząd narodo
wy z konserwatystą Sanchezem Guer- 
rą na czele, a w skład jego mieli wejść 
również przedstawiciele lewicy i so
cjaliści. Powstanie, jak wiadomo, nie 
udało się z powodu braku decyzji 
i opracowanego planu ze strony przy- 
wódców. Ale sytuacja w dalszym cią
gu uchodzi za niepewną, gdyż w H i
szpanji wszelkie procesy polityczne 
rozgrywają się powoli, ilość aktorów 
jest szczupła, a obojętni widzowie sta
nowią znaczną większość społeczeń
stwa. Następstwem odczuwanej nie
pewności politycznej jest szybki spa
dek waluty hiszpańskiej.

Korespondenci pism francuskich 
podają ciekawe szczegóły ilustrujące 
nieudaną próbę rewolucji, której o- 
środkiem miała być Walencja.

Gubernator wojskowy Walencji, 
generał Castro Girona, mial być wo
dzem wojskowym powstania. Z prze

konań jest liberałem i nie kryl się z 
tern, że nie jest zwolennikiem dykta
tora. Gdy jednak okręt, mający przy
wieźć do Walencji p. Sanchez Guerre, 
nie nadchodził, generała poczęły na
chodzić wątpliwości. Polityczny kie
rownik zamierzonego powstania przy
był z dwudniowem opóźnieniem z po
wodu uszkodzenia, którego okręt do
znał w drodze. Zaraz po przybyciu 
udał się do generała Girony i zażądał, 
aby wszczął akcję. General jednak po
czął się wymawiać, a wtedy oburzony 
Sanchez Guerra zażądał, aby go ka
zał aresztować. Gubernatora wojsko
wego przeraziły te słowa i począł pro
sić szefa politycznego rewolucji, aby 
raczył powrócić do Francji. P. Guerra, 
po wypowiedzeniu szeregu nieżyczli
wych uwag, udał się do gubernatora 
cywilnego, żądając z kolei, aby ten go 
uwięził. Ale 1 ten odmówił i odesłał 
bezskutecznego kandydata na więźnia 
do władzy wojskowej. Po paru spa
cerach p. Guerra dopiął swego, został 
aresztowany i umieszczony na krą
żowniku wojennym »Canalje‘as« któ
ry znajduje się w przystani w Walen
cji. Z mola portowego widać, jak były 
premjer i szef niedoszłej rewolucji 
przechadza się bez kapelusza po mo

ście kapitańskim statku wojennego. 
Pierwszego dnia przybyło parę osób, 
aby obserwować niezwykłego więźnia. 
Na drugi jednak dzień nie było już 
nikogo, gdyż do Walencji przybyła 
sławna tancerka i ta skupiła na sobie 
powszechną uwagę.

Wracając do oficerów artylerji, 
należy zaznaczyć, że zrazu akcento
wali oni, że są lojalni w stosunku do 
korony, mimo wrogiego stosunku do 
dyktatury. Ale zwolna, wskutek wal
ki z rządem, i stosunek ich do króla 
począł ulegać zmianie. Zmiana ta za
znaczyła się bardzo wyraźnie, w cza
sie inspekcji pułków artylerji, które 
król postanowił zjednać sobie oso- 
bistem zetknięciem się z niemi. — W 
jednem z kasyn oficerskich artyleryj
skich, oficerowie natychmiast po w yj
ściu króla stłukli manifestacyjnie kie
liszek, z którego pił szampana. W' in- 
nem król po obiedzie częstował ofi
cerów cygarami. Jeden po drugim od
mawiał pod pozorem, że nie pali. Sy
tuacja stała się kłopotliwa, król stanął 
bezradnie, aż wreszcie powiedział: 
»Tak nie może trwać dalej. Wszak pa
nowie przysięgaliście mi na wierność«. 
A  na to jeden z oficerów odpowie
dział: »Ale i wasza królewska mość 
przysięgała na konstytucję!«. Król 
wyszedł, nie wypowiedziawszy już 
słowa.

Jesteśmy świadkami powolnego 
i przewlekłego przesilenia polityczne
go bez ostrych konturów, którego te
renem w  obecnej chwili jest Hiszpanja.

(P-

Masowe zwolnienia oficerów w Hiszpanji.
Nowe ruchy rew olucyjn e?

Paryż, 21 lutego. (PAT). »Le Jour
nal* stwierdza, że dekret hiszpański o
rozwiązaniu 
34 sztabów

korpusu artylerji dotyczy 
i obejmuje ogółem 1984

Madryt, 21 lutego. (PAT), Na pro
wincji wyznaczeni przez rząd oficero
wie objęli bez żadnych zajść dowódz
twa poszczególnych pułków artylerji. 
Byli oficerowie odziani w cywilne u- 
brania opuścili koszary.

Paryż, 21 lutego. (A\V). jak  dono
szą z Madrytu, represje zastosowane 
do kierowników niedawnego buntu 
w postaci dekretu o rozwiązaniu kor

pusu oficerskiego artylerji, objęły ogó
łem 34 sztaby, w których skład wcho
dzi 59 pułkowników, 167 podpułko
wników, 379 majorów, 722 kapitanów 
i 675 poruczników. W związku z oba
wą rządu co do możliwości wybuchu 
nowego powstania, koszary artylerji 
w calem państwie otoczyły oddziały 
wojsk innej broni, pozostające w os- 
trem pogotowiu.

Paryż, 2 1 lutego. (A\V). Dziś obie
gała tu pogłoska, że w kilku miejsco
wościach Hiszpanji przyszło znowu do 
ruchawki rewolucyjnej. Bliższych szcze 
gółów narazie brak.

Nikt nie chce przyjąć Trockiego.
Były dyktator zw raca się zkolei do Francji.

Berlin, 22 lutego. (PAT.) Z Kon
stantynopola donoszą do prasy tutej
szej, że potwierdzają się tam wiado
mości o wysłaniu przez Trockiego de
peszy do przedstawiciela trockistów 
paryskich Szubarina, w której Tracki 
prosi o pośrednictwo w sprawie uzy
skania zezwolenia rządu francuskiego 
na przyjazd do Francji. Trocki obec
nie sam powątpiewa, aby władze nie
mieckie zgodziły się na stały pobyt je
go w Niemczech. Konsulat generalny 
francuski w Konstantynopolu do te; 
pory nie otrzymał prośby Trockiego 
o wizę wjazdową.

Berlin, 22 lutego. (PAT.) Beri. 
Tageblatt donosi, że rozbieżność w 
poglądach członków gabinetu na spra 
wę Trockiego istnieje nadal. Nawe: 
ministrowie socjalistyczni nie są w  tej 
sprawie całkowicie zgodni pomiędzy 
sobą.

 o —

Klęska głodu w Chinach.
Sprawozdanie M iędzynarodowego K om itetu Pom ocy.

iutego. (PAT.)Konstantynopol, .2  o_
Dzienniki tureckie przewidują, ze w 
razie odmowy Niemiec Trocki zamie
szka w Angorze, gdyż. jego obecność 
w Konstantynopolu uważana jest za 
niepożądaną.

Pekin, 22 lutego. (PAT.). Sprawo
zdanie międzynarodowego komitetu 
pomocy daje pojęcie o okropnych wa
runkach panujących w prowincji Szan 
Si, a specjalnie w widiach rzecznych 
pomiędzy rzeką Żółtą i Sjan Fu. W  
jednej miejscowości około 200 osób 
zgromadziło się w ciasnej piwnicy

oczekiwaniu śmierci. Ludność wiejska 
je suchą trawę, utartą na proszek. Z 
powodu klęski głodowej nie poczynio
no żadnych zasiewów zimowych, prze
to latem nie będzie żadnych zbiorów 
i warunki ulegną prawdopodobnie 
dalszemu pogorszeniu.

w

Pierwszym aktem urzędowym Hoovera
będzie uznanie Rosji sowieckiej.

Wiedeń, 21 lutego. (PAT.). Dzień- j tem urzędowym H ooven będzie 
niki donoszą z N. Yorku: W kołach ■ wdrożenie rokowań w

ądzą, że pierwszym ak- 1 nia Rosji sowieckich

Państwo kościelne 
a uauka o państwie.

Pod powyższym tytułem ukazał 
się ostatnio w »Prager Pressc« artykuł 
wstępny prof. dra Franciszka Wcyra, 
Na wstępie swych niezwykle cieka
wych rozważań stwierdza autor prze- 
dewszystkiem, żc nauka prawa w o- 
gólncści a prawa państwowego w 
szczególności jest w przeciwieństwie 
do innych gałęzi wiedzy dyscypliną, 
która mimo swego przeszło tysiąclet
niego doświadczenia nie zdobyła się 
na zgodne i ujednostajnione pojęcia 
zasadnicze. Tak w szczególności brak 
jej jednomyślności co do pojęcia »pań- 
stwo«. Powszechnie uważa się za pań
stwo organizm, dysponujący trzema 
atrybutami: teryrorjum, ludnością
i organizacją prawną, posiadającą zna
miona suwerenności. Są jednak i zda
nia, domagające się uznania jeszcze 
jednego momentu a to danego orga
nizmu za państwo przez wszystkie 
inne względnie też większość państw 
pozostałych.

W ślad za temi zapatrywaniami 
przyjęto powszechnie, że w r. 1870 
papieskie państwo kościelne przestało 
istnieć a to dlatego, bo zabrakło mu 
jednego z owych czynników a miano
wicie terytorjum. Zignorowała w ów 
czas nauka prawa państwowego fakt, 
że przecież pewne, aczkolwiek skrom
ne terytorium ustawą gwarancyjną z 
r. 1871 pozostawiono suwerennej dy
spozycji papieża; zignorowała go, jak
kolwiek przecież nigdzie nie określono 
jakie minimum terytorjalnc do pojęcia 
państwa jest potrzebne i jakkolwiek 
przecież istnieją państewka iście lili
pucie, których suwerenności jednak 
nikt nic kwcstjonuje.

1 stawia sobie autor pytanie, któ
rego sam nie rozwiązuje, jak nauka 
prawa państwowego zapatrywać się 
będzie na to nowe, dopiero powstałe 
państwo kościelne; ta sama nb. nauka, 
która z tak lekkiem sercem uznała je 
w r. 1870 za nieistniejące. Wszak uznać 
ie musi, bo stało się ono faktem, któ
rego nic obalić nie zdoła. W czem 
znajdzie uzasadnienie jego obecnego 
zaistnienia? Wszak nie w owych kilku 
hektarach ziemi, o które je teraz po
większono.

Prof. Weyr, który z wielkim scep
tycyzmem odnosi się do tej teorji pra
wa państwowego, twierdzi, żc na tern 
właśnie zdarzeniu wykaże się w całej 
pełni słabość fundamentalnych pod
staw tej teorji, która zawsze stara się 
dopiero e>: post tworzyć swe formuły, 
dostosowując je do faktów już doko
nanych. Natomiast żaden mąż stanu 
nie byłby w stanie i nie odważyłby się 
szukać z góry dla swych zamierzo
nych pociągnięć rady i wyjaśnienia 
w nauce o państwie. I. R.

giełdowych
sprawie uzna-

fcR ZEN IF. W  KRONSZTADZKIEJ 
AKADEMJI MORSKIEJ.

Warszawa, 22 lutego. (Tcl. wł.). 
Ryski korespondent amerykańskiego 
dziennika '>Chicago Tribune« donosi 
ze źródeł jakoby wiarogodnych, że ko
misarz ludowy do spraw wojskowych 
nakazał zamknięcie akademji morskiej 
w Kronsztadzie. Zarządzenie to jest 
wynikiem fermentu, który się objawił 
wśród wychowańców akademji. Dwu
dziestu słuchaczy, jako podejrzanych 
o należenie do grupy zwolenników 
Trockiego, zaaresztowano.

W Y R O K  ŚMIERCI.
Łódź, 21 lutego. (PAT.). W dniu 

dzisiejszym odbył się przed Sądem o- 
kręgowym w Łodzi proces przeciwko 
Stanisławowi Łaniusze, sprawcy gło
śnego morderstwa na małżonkach Fi
szerach i ich służącej Perkowskiej. 
Wobec wielkiego natłoku publiczno
ści, Sąd zarządził dopuszczenie na salę 
rozpraw za specjalnemi kartami wstę
pu. O godzinie 17.45 zapadł wyrok, 
mocą którego Łaniusza został skazany 
na śmierć przez powieszenie.
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G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 2 3 lutego 1929.
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Polityka socjalna Italji.
Oprócz .szerokiego programu poli

tycznego i gospodarczego zakreśliły 
sobie Włochy także poważny program 
socjalny. W  realizacji tego programu 
Rada ministrów uchwaliła trzy do
niosłe ustawy w sprawie zaopatrzeń 
społecznych: podniesienia robotni
czych zapomóg emerytalnych i na wy- 

‘ padek choryby, organizacji kas samo
pomocy i wzajemnej pomocy szkol
nych, oraz asekuracji marynarzy i lot
ników.

Co do zaopatrzeń emerytalnych 
przewidziano specjalne względy dla 
pensjonowanych, obarczonych liczną 
rodziną do utrzymania (w wieku niż
szym od iS lat). Ponadto na korzyść 
ubezpieczonych, należących do kate- 
gorji najniższej normy płacy, ustalone 
zostały specjalne normy obliczeniowe, 
albowiem normy dotychczasowe nie 
dosięgały nawet minimum egzystencji. 
W związku z zaopatrzeniem emery- 
talnem i zapomogowem robotników 
na wypadek całkowitej, czy częściowej 
niezdolności do pracy pozostaje za
rządzenie, dotyczące wzajemnych u-, 
bezpieczeń w szkołach elementarnych 
i ludowych. Ten typ ubezpieczeń u- 
ważany jest za pierwszy etap polityki 
przezornościowej całego włoskiego 
systemu ubezpieczeniowego, mającego 
nadewszystko na celu rozbudzenie w 
tym kierunku uświadomienia uczniów 
tych szkól przez popieranie' dążeń 
oszczędnościowych ich i ich rodziców, 
samopomocy i pomocy wzajemnej.

Wszystkie trzy formy ubezpieczeń: 
opieka nad matką i noworodkiem, 
wzajemne ubezpieczenia szkolne w 
szkolnictwie elementarnem i ludo- 
wem, oraz ubezpieczenia robotnicze 
na wypadek całkowitej, czy częścio
wej niezdolności do pracy — mają się 
wzajem uzupełniać.

Wreszcie nowe prawo przewiduje, 
w uzupełnieniu opłat obowiązkowych, 
do jakich obowiązuje Kodeks handlo

wy pracociawcow, zatruomających 
pracownikÓYZ okrętowych i lotni
czych na pomocy zbiorowych umów 
pracy, asekuracje dodatkową na w y
padek chorób marynarzy i lotników 
od chwili wylądowania chorego mary

narza, czy lotnika, oraz dla rodzin
obowiązków 

morzu czy w
ich podczas pełnieni
przez pracownika na 
powietrzu.

Tak przedstawiają się ostatnio 
ujawnione tendencje .rządu włoskiego 
w  zakresie polityki społecznej.

Odezwa Bezp. Bloku Współpracy z Rządem
w związku z projektem zmiany Konstytucji.

opozycyjność w stosunku do rządów 
państw zaborczych na te same uczu
cia względem Rządu polskiego. W al
cząc o »wo!ność obywatelską«, zapo-

W  dniu dzisiejszym rozpoczyna
my w Sejmie pracę nad zgłoszonym 
przez nas projektem zmiany Konsty
tucji Państwa Polskiego. W ten spo
sób przystępujemy do realizowania na
szego głównego zadania, naszych zo
bowiązań wobec obywateli, którzy 
nas do ciał ustawodawczych wybrali. 
Uważamy Konstytucję z 17  marca 
1921 za złą. Zrodziła się ona w du
sznej atmosferze, kleciła się w czasie, 
w którym Polska była w wojnie na 
wszystkich niemal frontach. Walki tc 
pochłaniały żywe siły narodu. Tysią
ce i tysiące ludzi musiało oddać wtedy 
bez reszty cale syzoje zainteresowanie, 
całą swoją troskę, całą swoją, zdoność 
do poświęceń, cały swój honor na słu
żbę zdobycia wolności granic Polski. 
Konstytucję robił Sejm »suwcrenny*. 
Ludzie umiejący sic czuć wolnymi byli 
w nim w śmiesznej mniejszości. Toteż 
na zasadniczym sensie Konstytucji 
marcowej odbiły się zbyt silnie nastro
je niewoli. Narodowa Demokracja 
chciała dojść do niepodzielnej władzy 
protekcją obcych czynników. Józefa 
Piłsudskiego za to, że był chorążym 
samodzielności i honoru Polski niena
widziła. Narodowa Demokracja, przy 
redagowaniu Konstytucji miała jedną 
tylko troskę: skoro Piłsudski może zo
stać Naczelnikiem władzy wykonaw
czej, to należy uczynić ją fikcyjną, zu
pełnym absurdem. Tak zwana lewica 
zamieniła mechanicznie swoje niedo
wierzanie, swoją podejrzliwość, swoją

mniała o zabezpieczeniu wolności na 
rodu, której niepodobna utrzymać bez 
silnej władzy wykonaY/czej. Dwa obo
zy, namiętnie się wówczas zwalczające 
podały sobie ręce, by Konstytucję u- 
czynić jak najgorszą.

Trzeba było tylko czterech lat, by 
Konstytucja ta doprowadziła Polskę 
do skraju ostatecznej przepaści. Nikt, 
komu serce drży troską o wolność, nie 
może wymazywać ze swej pamięci te
go okresu zbrodniczej anarchji i roz
przężenia Państwa. Ten powtórny 
nonsens nie może się powtórzyć. Nie 
chcemy w przyszłości ratoY/ać Pań
stwa dopiero wtedy, gdy się znajdzie
my u brzegu przepaści. Chcemy na 
drodze prawnej wywalczyć dobre pra
wo dla ustroju Państwa. Droga legal
na nie oznacza jednak dla nas drogi 
kompromisów, sprzeniewierzających 
się naszym podstawowym zasadom. 
Władza zwierzchnicza Prezydenta 
Rzeczypospolitej musi być w nowej 
Konstytucji wzmocniona. Zszywać pa
ragrafów ze sprzecznych zasad nie bę
dziemy.

Do wszystkich tych, którzy prze
pojeni są instynktem państwowym, 
zwracamy się z wezwaniem, by nam 
w tej pracy, mającej tylko dobro ogó
łu na oku, pomogli. Chcielibyśmy, by 
ci, którzy do tej pracy z nami przy

stąpią, potrafili wyzbyć się swych par
tyjnych demagogów i projekt nasz 
oceniali z jedną tylko troską: Państwo 
młode nie będzie się mogio rozrastać, 
jeśli nie zabezpieczy swojej wewnętrz
nej zwartości i siły dobrą konstytucją. 
Naszym przyszłym pokoleniom mamy 
obowiązek dać ustrój zabezpieczający 
rozumną równowagę, najlepsze warun
ki rozwoju i zdolność obrony sił i ho
noru Polski.

Warszawa, dnia 2.2 lutego 19^9.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 22 lutego 1929.

R U C H  SŁUŻBOW Y
W M IN ISTER STW IE SPRAW  

W E W N Ę T R Z N Y C H .
W Państwowych Zakładach Służby 

Zdrowia:
Mianowani: G a j e w s k i  Tadeusz, 

pomocnik kancelaryjny w XII. st. sł., 
w Państwowym Zakładzie Zdrojowym 
w Krynicy, urzędnikiem III. kat. w XI. 
st. sł. w tymże Zakładzie: dnia 21 czer
wca 1928 r.,; K a m y k Stanisław Kas
per w Komisji Zdrojowej w Krynicy 
do odwołania urzędnikiem II. kat. w 
X. st. sł. w tymże Zakładzie dnia 21 
czerwca 1928 r.; N o w a k  Zygmunt, 
urzędnik XII. st. sł. w  Państwowym 
Zakładzie Zdrojowym w Krynicy, u- 
rzędnikiem III. kat. w XI. st. sł. w tym
że Zakładzie dnia 21 czerwca 1928 r.

W e władzach IL instancji.
Mianowani: B a  r a c z  Wacław,

inspektor farmaceutyczny w VII. st. 
sł. w Urzędzie Wojewódzkim w T ar
nopolu, inspektoremi farmaceutycznym 
w VI. st. sł. w temże Województwie 
dnia 22 czerwca 1928 r.; dr. F e i t  
Henryk, inspektor lekarski w VII. st. 
sł. w Urzędzie Wojewódzkim yz T ar
nopolu, inspektorem lekarskim w VI. 
st. sł. w tymże Urzędzie dnia 22 czer
wca 1928 r.

(»Monitor Polski« N r. 41 z dnia 19 
lutego 1929 r.)

Matka i syn.
Fryderyk I., cesarz 99-dniowy. — Nie
szczęśliwa matka. — Wilhelm II., wy
rodny syn. — Walka o korespondencję 
matki. — Matka o synu. —  „Próżny, 
głupi, bez serca". — Spełnione pro

roctwa o katastrofie.

Krótki epizod 99-dniowych rzą
dów cesarza niemieckiego Fryderyka, 
stanowiący krótką przerwę między pa
nowaniem starego Wilhelma I, a gro- 
teskowemi rządami Wilhelma II, jest 
momentem interesującym, a o ile o 
aktorów jego idzie, zgoła tragicznym. 
Przypominają się ustępy z tragedji 
Szekspirowskich, o królu Lirze, drę
czonym przez własne dzieci, o następ
cy tronu Henryku, późniejszym kró
lu Henryku V, który przy łożu umie
rającego ojca Henryka IV, kładzie so
bie na głowę koronę królewską, nie 
czekając na zgon swego poprzednika.

Fryderyk był synem starego W il
helma I, władcy, który wyrósł w po
jęciach reakcyjnych i słuchał ślepo 
wskazówek Bismarcka. Fryderyk, ja
ko następca tronu, był dowódcą je
dnej z armji niemieckich w wojnie r. 
1870. Żoną jego była królewna angiel
ska W iktorja, córka starej królowej 
angielskiej W iktorji, zwolenniczka zde
cydowana światopoglądu liberalnego, 
która całe swoje życie, od chwili przy
bycia do Niemiec, spędziła na walce 
zaciętej, choć ukrytej, z wszechpotęż
nym na dworze niemieckim duchem 
reakcji. Była to osoba śmiała, rozum
na i szczera. Na męża swego uzyskała 
wpływ zbyt decydujący tak, że Fryde
ryk i jego żona uchodzili za ostoje du
cha liberalnego.

Życie cesarzowej ułożyło się w spo
sób tragiczny. Fryderyk, już jako na
stępca tronu, zapadł na ciężką chorobę 
gardła, w której lekarze rozpoznali 
symptomaty raka. Operacji nie doko
nano dość wcześnie tak, że choroba 
stała się śmiertelna, a nowy cesarz, w 
chwili objęcia rządów był już biednym , 
człowiekiem, skazanym n?. śmierć, nie :

mogącym mówić, a w  dodatku izo
lowanym i lekceważonym przez swoje 
otoczenie, a nawet przez syna swego 
najstarszego, późniejszego Wilhelma 
II, który nie mógł doczekać się dość 
szybko śmierci ojca i cesarskiego spad
ku i zachowywał się tak, jakby już za 
życia ojca był cesarzem.

CesarzoY/a W iktorja była szczerą 
patrjotką niemiecką, choć przyszłość 
Niemiec widziała na zgoła innej drodze 
od tej, którą kroczyły pod Bis
marckiem i Wilhelmem II. Z  matką 
swoją, W iktorją angielską, prowadziła 
ożywioną korespondencję i w niej spo
wiadała się ze swych tragicznych prze
żyć. Wilhelm II. wiedział o tej kores
pondencji swojej matki, obawiał się 
nieprzyjemnych dla siebie rewelacyj 
i. pragnął rękę swoją położyć na ko
respondencji rodziców. Ledwo Fryde
ryk zamknął oczy a kawalerja zamknę
ła dostęp do pałacu cesarskiego, po icja 
zaś wkroczyła do wnętrza. Zaufany 
przyjaciel cesarzowej-wdowy, sir Fie- 
derik Ponsonby, musiał, na jej zle
cenie, pod okiem policji, niemal że w y
kraść skrzynie z papierami, pod pretek
stem, że ;mieści się w nich porcelana. 
Listy cesarzowej W iktorji ukazały się 

przed paru miesiącami, w wydaniu 
angiełskiem sporządzonem przez Pon- 
sonbiego, a obecnie, po pewnych tru
dnościach, ukazał się ich przekład nie
miecki.

Były cesarz Wilhelm II. jest bardzo 
wrażliwy na krytykę swojej osoby. 
Znanym jest fakt, że dyrektorowi 1 re
żyserowi berlińskiemu Piscatorowi, 
wytoczył proces o to, że postać jego 
wprowadził na scenę. Wilhelm również 
pragnął udaremnić ogłoszenie, zarówno 
trzeciego tomu pamiętników Bis
marcka, zawierającego ostrą krytykę 
jego działalności, jak i korespondencji 
matki. Po przewrocie w Niemczech, o- 
pór jego stal się bezskuteczny. I dlate
go, niewiadomo, czy z własnego popę
du, czy też za cudzą radą, dokonał 
zwrotu i niemieckie wydanie korespon
dencji swojej matki zaopatrzył vstę- 
pem, w którym pragnie ratować opi- 
nję swoją, zarówno jako syna, jak i

władcy. Mówi o wielkich zdolnościach 
matki, o jej patrjotyzmie, o jej nie- 
szczęśliwem życiu, lecz, niepoprawny 
jak zawsze, obstaje przy swoich po
glądach, twierdzi, że liberalizm był dla 
Niemiec drogą nieodpowiednią i że 
dlatego rodzice jego żyli w Nieme cech 
„jak na obcej wyspie".

Korespondencja matki zawiera 
druzgocącą krytykę działalności syna. 
Zrazu stosunek syna najstarszego do 
rodziców był bliski i serdeczny, siery 
dworskie jednak, stary Wilhelm I., żo
na jego Augusta i w stopniu najwyż
szym Bismarck, postarali się o to, by 
dorastającego księcia oddalić od rodzi
ców. Robota ta trafiła na grunt bardzo 

I podatny w usposobieniu Wilhelma, po- 
zbawionem uczucia, a pelnem próżno
ści i kabotynizmu. Młody cesarz Wil
helm II. pozwolił Bismarckowi i jego 
pomocnikom szarpać imię i cześć 10- 
dziców, a matkę pozostawił w kom- 
pletnem odosobnieniu, nie pytając jej 
nigdy o zdanie. Z  tem większą goryczą, 
cesarzowa wdowa, wypowiada swoje 
poglądy w listach do swrojej matki.

A więc po śmierci cesarza Fryde
ryka pisze: „Kochaliśmy Niemcy, pra
gnęliśmy, aby były mocne i wielkie 
nie na drodze miecza, lecz sprawiedli
wości, lu ltury, postępu i wolności. 
Chcieliśmy, aby naród był szczęśliwy 
i wolny, by rozwijał wszystkie swoje 
zalety".

Gdy w roku 1891 Wilhelm wpisał 
do księgi ratusza monachijskiego sło
wa: „Suprema lex regis voluntas“ , 
matka wypowiada takie słowa: „On 
nie rozumie nawet jakie głupstwo na
pisał. Car, papież nieomylny, Burboni 
i biedny Karol I. angielski mogli coś 
podobnego napisać, ale monarcha kon
stytucyjny w X IX  wieku!... Nie mogę 
nic powiedzieć, nie mogę dać żadnej 
rady, jak zawsze, pozostawiają mnie 
kompletnie na uboczu". W innym li
ście mówi o reakcyjnym charakterze 
rządów syna i porównywa je z pano
waniem Napoleona III. Dziwnie trafne 
proroctwo mieści się w tych słowach 
cesarzowej-wdowy, która zmarła w r.

1900, a więc 18 lat przed spełnieniem 
się jej proroctwa.

W r. 1889, z powodu strajku wę
glowego w Westfalji, zagroził Wilhelm, 
że wystrzela socjalistów. Matka pisze 
o tem: „Mojem zdaniem słowa takie 
w ustach władcy tak młodego i niedo
świadczonego są bardzo brutalne, nie
właściwe, a przytem dziecinne"'. A  w 
innem miejscu tak się svy powiada: 
„Wilhelm jest tak próżny, a pochleb
stwa tak mu zawróciły głowę, że z 
rozkoszą gada przy każdej okazji. 
Zwykle przemowy te są zupełnie nie
odpowiednie i musi się je potem popra
wiać i zmieniać, aby nie wywoływały 
strasznego wrażenia... Pragnęłabym, 
przed każdą jego mową publiczną, na
łożyć mu kaganiec na usta". O charak
terze syna i synowej, cesarzowej Au
gusty W iktorji, tak się wyraża: „On 
nie ma serca, a ona nie ma taktu. Ale 
tak są przekonani o własnej doskona
łości, że kiedyś, jak dzieci, uderzą gło
wą o ścianę".

Przepowiednie katastrofy nieu
chronnej, sprowadzonej przez lekko
myślność Wilhelma II, są bardzo czę
ste w korespondencji jego matki. „N aj
gorsze to to, że wszyscy zapłacimy ko
szty jego ignorancji i głupoty". Syn 
jest dla niej „przedmiotem ustawicznej 
trwogi". A  słowa listu do przyjaciółki 
Henryki Schrader, mają pełny charak
ter proroctwa1 „Koniec dramatu jesz
cze nie nadszedł. Możemy się docze- 

| kac strasznych rzeczy. Człowiek po
zornie szczęśliwy nie jest zabezpieczo
ny przed losem, a każdy dzień może 
przynieść straszliwe memento. Nie
malże rysuje się ono przed nami i z 
drżeniem myśli się o niebezpieczeń
stwach, które nas otaczają... Monar- 
chja, według mnie, wystawiona jest na 
ciężką próbę i drżę, by wszystko źle 
się nie skończyło".

Przepowiednie nieszczęśliwej matki 
spełniły się. A  co gorsze, zaślepiony 
70-cio letni syn wygnaniec, me zdaje 
sobie sprawy z rozmiarów i powodów 
klęski. (w.)
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LW O W SK A

T E A T R  W IELKI.
Piątek, 22 lutego, o godz. 7.30 wiecz.: 

„B ro adw ay". Gośc. występ M. Modzelewskiej.
Sobota, 23 lutego, o godz. 3-ciej popoł.: 

„M arja Stuart", przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej.

Sobota, 23 lutego, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Księżniczka dolarów "; wznowienie.

Niedziela, 24 lutego, o godz. 3-ciej popoł.: 
„M arja Stuart".

Niedziela, 24 lutego, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Broadw ay". Występ M. Modzelewskiej.

„Księżniczka dolarów ", arcymelodyjna 
operetka Leona Falla ukaże się jutro jako 
wznowienie, na scenie Teatru W ielkiego po 
raz pierwszy. Reżyser Kuligowski opracował 
i dostosował do obecnych wymagań nową, 
barwną i niezwykle ożywioną inscenizację o- 
bramowaną przepiękną dekoracją art. mai. 
Zygm unta Balka. Do uświetnienia przedsta
wienia przyczyni się niewątpliwie wybornie 
przygotow any zespół artystyczny.

T E A T R  M AŁY.
Piątek, 22 lutego, o godz. 7.30: „M urzyn 

warszawski".
Sobota, 23 lutego, o godz. 4-tej popoł.: 

„W ielki R ecital", staraniem Komitetu budo 
w y pomnika M arji Konopnickiej.

Sobota, 23 lutego, o godz. 7.30: „M urzyn 
warszawski".

Niedziela, 24 lutego, o godz. 3.30 popoł.: 
„M oralność pani Dulskiej".

Niedziela, 24 lutego, o godz. 7.30 wiecz.: 
„M urzyn warszawski".

Popołudniowe przedstawienie w Teatrze 
Małym. W  niedzielę, 24 bm. o godz. 3.30 po 
cenach zniżonych ukaże się w Teatrze Ma
łym  świetna komedja G . Zapolskiej „M oral
ność Pani D ulskiej" w doskonałym zespole 
artystów z p, Row ińską w roli tytułowej.

Staraniem Kom itetu budowy pomnika 
M arji Konopnickiej, na cel tegoż pomnika od
będzie się w Teatrze Małym, w  sobotę dnia
23 bm. o godz. 4 popołudniu „W ielki R eci
ta l" utworów M arji Konopnickiej w  w ykona
niu „Stud ja" p. W andy Siemaszkowej W  pro
gramie nieznane utw ory z „Im aginy", szereg 
poezji oraz w yjątki z „Pana Balzera", za
kończone chóralną deklamacją. B ilety do na
bycia w Kasach teatralnych.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O LL O ; „T a jn y  kurjer".
C H IM E R A : „Z łota L ilja".
C A SIN O : „C ó rka szeika"'.
C O LO SSEU M ; „D ram at w Moulin 

R ouge".
F A T A M O R G A N A : „N o c w Josziw atze".
G R A Ż Y N A : „W ieczny płomień miłości".
K O P E R N IK : „C arew icz".
LE W : „D ziecko na gw ałt" oraz „Piętno 

miłości"
L U N A : „Branka czerwonego wodza".
M A R Y S IE Ń K A ; „C arew icz".
O A Z A : „A n io ł u licy".
P A Ł A C E : „Z  dymem pożarów".
P A N : „Id jota".
P A SA Ż : „N ejad a".
P R O M IE Ń : „B itw a przy wyspach Falk 

Ianckich".
U C IE C H A : „W  kajdanach".

Z  życia „Zw iązku Polskiej Młodzieży 
Akadem ickiej". W piątek, dnia 22 b. m. o 
godz. 7 wiecz. odbędzie się w lokalu Związku 
Polskiej Młodzieży Dem okratycznej przy ul. 
Sykstuskiej 43 zebranie, na którem  mgr. So- 
fer wygłosi odczyt p. t. „D ookoła zagadnień 
konstytucjonalnych". Po odczycie dyskusja. 
Wstęp wolny. Goście mile widziani.

Właściwe smarowanie samochodów. Od
czyt pod tym  tytułem, ilustrowany przeźro
czami, odbędzie się w  poniedziałek 4 marca 
o godzinie 6 wieczorem w żółtej sali Izby przy 
ul. Bourlarda 5. Wstęp bezpłatny.

Litografja artystyczna. W  piątek, 22 lu
tego 1929, o godz 6 wieczór w sali Miejskiego 
Muzeum Przemysłu artystycznego (Hetmań
ska 20) wygłosi pna I Szaynówna na pow yż
szy temat wykład, ilustrowany obrazami 
świetlnymi. Wstęp 1 zł. i 50 gr. Jednocześnie 
codziennie od godz. 10-tej do i-szej W ystawa 
G rafik i i Reprodukcji.

Dzisiejszy przemysł artystyczny w Cze
chosłowacji. W  sobotę 23 lutego 1929 o godz. 
6-tej wieczór w sali Miejskiego Muzeum Prze

mysłu Artystycznego (Hetmańska 20) w y 
głosi p. H . Cieśla na powyższy temat wykład, 
ilustrowany obrazami świetlnemi.

Techniki reprodukcyjne I. W  niedzielę
24 lutego o godz. 1 i-te j przedpołudrvem w 
sali Miejskiego Muzeum Artystycznego (Het
mańska 20) wygłosi p. H . Cieśla na pow yż
szy temat w ykład, ilustrowany obrazami 
świetlnemi. Wstęp 1 zł. i 50 gr. Jednocześnie

W Polsce —  między przemytnikami 
a ich protektorami

W Berlinie, na Unter den Linden 
w pierwszorzędnej kawiarni

—  D aj no pan tych zagranicznych papie
rosów, bo mi nasze to śmierdzą. Mnie tam 

wszystko smakuje, co zagraniczne.

— O ber! Geben S ’mal polnische Cigaret- 
ten. Ich rauche ja  nur polnische „Egipskie".

(2 „ Cyrulika Warszawskiego“)

codziennie od godz. to-tej do i-szej W ysta
wa G rafiki i Reprodukcji.

Dr. T. Bigo przemawiać będzie o „Syn- 
dykalizm ie" na wieczorze dyskusyjnym, urzą
dzanym przez Stow. Młodz. Akad. „O drodze
nie", dziś, dnia 22 lutego , o godz. 19-tej w 
sali Czytelni Katolickiej przy ul. Piekarskie; 
1. 28. Goście mile widziani. Najbliższe ze
brania sekcyjne: 23 lutego: Kwestja lichw y; 
24 lutego: Organizacja kobiet w akcji kato
lickiej we Włoszech; 27 lutego: Ćwiczenia z 
doktryny chrześc.-społecznej, prowadzone 
przez doc. dr. L . H albane; 28 lutego: Zagad
nienia narodowo - państwowe.

Serja wykładów „ Z  dziedziny pedagogiki0 
(Powsz. W ykł. Uniw.) prowadzona przez w i
zytatora dra K. Sośnickiego, składa się z j-ciu  
w ykładów. Pierwszy w ykład p. t. „Pojęcie 
w ychow ania" odbędzie się w sobotę, 23 bm. 
o godz. 19-tej (7) w  sali Kopernika, Uniwer
sytet, ul. Marszałkowska 1, I p.

Narodowa Organizacja Kobiet zapraaza
na uroczyste zebranie inauguracyjne k o \ 'e -  
rencyj religijnych, które odbędzie się dnia 23 
bm., w sobotę, o godz. 5.30 popoł. w  sau 
przy ul. Piekarskiej 1. 1 1 ,  I p., a które za
szczyci swą obecnością i przemówieniem ks. 
biskup Lisowski.

W  Katolickim  Związku Polek, ul. R u-
towskiego 13  odbędzie się dnia 22 bm. (pią
tek) o godz 5 popoł. prelekcja ks. prof. Uniw. 
Narajewskiego na temat: „M odernizm  w re-
ligji".

Dziennikiem Rozkazów Wojskowych N r.
35/28 została zatwierdzona Odznaka Pamiąt
kowa Korpusu Kadetów N r. 1. we Lwowie, 
do której mają prawo oficerowie, podoficero
wie i w ykładowcy cywilni, którzy pełnili 
służbę w  Korpusie Kadetów conajmniej przez 
jeden rok, oraz wszyscy absolwenci tego Za
kładu, licząc od dnia 1 listopada 19 18  r  
Uprawnieni do noszenia odznaki winni zw ra
cać się o stwierdzenie swych praw  do K o
mendy Korpusu Kadetów N r. 1. we Lwowie. 
Odznaki wysyła Komenda po nadesłaniu kw o
ty  15 zł., w  czem wliczone są koszta ko
respondencji, przesyłki i dyplomu.

Kom isja odznaczeń przy Związku Ka- 
niowczyków i Żeligowczyków zwraca się do 
wszystkich pp. oficerów b. II. korpusu W, P. 
4 D yw. strzelców gen. Żeligowskiego i b. O r
ganizacji werbunkowo - agitacyjnej oraz do b. 

rezesów Organizacji i Związków  W. Pola- 
ów, pułkowych, dywiz. i t. p. frontu ru- 

muńkiego o jak najspieszniejsze zgłaszanie 
wniosków na odznaczenie swych b. podko
mendnych. W nioski należy zgłaszać do Związ
ku Kaniow czyków  i Żeligowczyków, Warsza
wa, Chmielna 58.

Z  Ossolineum. Pracownia Naukowa oraz 
W ypożyczalnia Bibljoteki Zakładu N arodow e
go im. Ossolińskich zostały ponownie otw ar
te z dniem dzisiejszym.

Towarzystwo Naukowe we Lwowie.
Posiedzenie W ydziału matematyczno - przy
rodniczego odbędzie się w  poniedziałek, 25 
bm. o godz. 6 popoł. w Instytucie zoologicz
nym Uniwersytetu (ul. św. M ikołaja 4). Po
rządek dzienny: Prof. dr. W acław Moraczew- 
ski przedstawia pracę własną p. t. „O  pęcz
nieniu żelatyny w  rozczynach soli i kwasach". 
2) Prof. dr. Jerzy  Suszko przedstawia pracę 
wykonaną wspólnie z inż. Pawłem Mazakiem 
p. t. „Z  badań nad kwasami oksosulfono 'Te- 
m i". 3) Prof. dr. Ju ljan  Tokarski przed
stawia pracę własną p. t. „Z petrografji W o
łyn ia". 4) Prof. dr. Jan  Hirschler przedstawia 
pracę p. Kazimierza G dańskiego p .t. „Skład
niki plazmatyczne kom órek rozrodczych dre
w niaka" (Krocionogi).

I

Przygotowania do obchodu Imie
nin Marszalka Piłsudskiego. W ponie
działek, 25 bm., o godz. 6 wieczorem 
odbędzie się w Urzędzie Wojewódz
kim posiedzenie Komitetu obchodu 
Imienin Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Obywatelski Komitet Doraźnej 
Pomocy Ofiarom surowej Zimy zw ra
ca się z gorącym apelem do szerokich 
sfer społeczeństwa lwowskiego, znane
go z ofiarności, z prośbą o datki tak 
gotówkowe jak i w naturze (ubrania 
etc.). Datki pieniężne można składać: 
1) w  Redakcjach pism, 2) u p. Cser- 
naka, Ratusz 1. 27, 3) u p. Mikszyń-
skiej, Ratusz-Prezydjum, 4) w M. K. O. 
na konto Komitetu. Oprócz tego K o- 
mitet przystąpi do zbiórki po instytu
cjach itp. wysyłając swych delegatów, 
zaopatrzonych legitymacjami podpisa
nemu przez prezydjum Komitetu t. j. 
prezesa dr. St. Zakrzewskiego i sekre
tarza inż. M. Żerebeckiego. Wszystkie 
miejsca zbiórek, wydają pokwitowania 
na złożone datki.

Sekretarjat Komitetu, Ratusz I. p. 
Biuro prezydjalne (telefon 45-73) 
przyjmuje zgłoszenia od 9 do 15 — 
a sekretarz urzęduje tamże od 17.30 
do 18.30.

Siedmdziesięciolecie zgonu Z y
gmunta Krasińskiego przypada w dniu 
jutrzejszym.

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie. (Gmach Muzeum 
Przemysłowego, wejście od ul. Dziedu- 
szyckich, 1. 1). Wystawa Związku A r
tystów Wielkopolskich »Plastyka« o- 
twarta przed tygodniem, należy bez
sprzecznie do najciekawszych pokazów 
w bieżącym sezonie wystaw w Towa
rzystwie. Duża wiedza i kultura malar
ska cechuje wszystkich artystów, bio
rących w niej udział, a jest ich poczet 
dość liczny. Szczególnie okazale w y
stąpili czołowi przedstawiciele Zwią
zku: Dołżycki, Hanytkiewicz i Lam. 
Każdy z nich w innej sferze życia znaj
duje źródło swych natchnień. Dołżyc- 
k: zwraca uwagę wprowadzeniem mało 
dotąd w malarstwie uwzględnionych 
tematów sportowych, Lam mistrzow
sko rozwiązuje trudne problemy wie- 
lopostaciowe kompozycji figuralnej, 
Hanytkiewicz odrazu ujmuje widza 
swemi pięknemi, nastrojowemi pejza
żami. Bogata i interesująca wystawa 
otwartą jest codziennie od godz. 10 do 
15 popoł.

Aresztowany został w drodze z Tarnopo
la do Argentyny niejaki Wasyl Ciesielski z* 
dokonanie całego szeregu oszustw na szkodę 
Antoniego Tkaczuka. Listy gończe dosięgły go

we Lwowie tuż przed zdobyciem przezeń 
paszportu na dalszą drogę.

Rozgrzewanie rur wodociągowych, prze
prowadzane nieumiejętnie, stało się powodem 
już niejednego pożaru. W czoraj wieczorem za
jął się z tej przyczyny sklep z przyboram i 
elektrycznemi H enryka Sonnenscheina p z y  
ul. Lindego 2. Zaalarm owana straż pożarna po 
godzinnej pracy zlokalizowała ogień.

W pom ysłowy sposób ułatwiał sobie ż y 
w ot A lo jzy Preiss, b. m otorowy tramwaju 
elektrycznego, fałszując zaświadczenia lekar
skie na pobieranie zasiłków w  Kasie Cho
rych. Robiąc chorym i byłych swoich kole
gów, wyłudził w ten sposób z K asy około 
1000 zł., za co powędrował do aresztów.

STO ŁEC ZN A

Marszałek Piłsudski przyjął go
dność członka komitetu honorowego 
zbiórki Daru Narodowego 3 Maja na 
cele Polskiej Macierzy Szkolnej, T o 
warzystwa Szkoły Ludowej i Tow a
rzystwa Czytelń Ludowych.

Odczyt o wschodniej polityce Pol
ski. Akademickie Kolo Przyjaciół L i
gi Narodów urządziło wczoraj odczyt 
naczelnika Wydziału wschodniego M. 
S. Z. Hołówki na temat paktu Kelloga, 
protokółu Litwinowa i wschodniej po
lityki Polski. Odczyt ten zgromadził 
licznych przedstawicieli dyplomacji, 
prasy oraz interesujących się polityką 
zagraniczną słuchaczy.

Ku czci ś. p. prof. Stanisława N o- 
akowskiego. Jutro w sobotę, odbędzie 
się w auli Politechniki Warszawskiej 
uroczysta Akademja poświęcona ucz
czeniu ś. p. prof. Stanisława Noakow- 
skiego wielkiego artysty i niestrudzo
nego krzewiciela kultury artystycznej. 
Akademja, nad którą objął protekto
rat Pan Minister W. R . i O. P. odbę
dzie się staraniem Rektora, Senatu 
Akademickiego i Wydziału Architek
tury Politechniki Warszawskiej, w po
rozumieniu z Min. W. R . i O. P. oraz 
szeregiem instytucyj naukowych i ar
tystycznych, jak np. Akademja Sztuk 
Pięknych w Krakowie, Szkoła Sztuk 
Pięknych w Warszawie, Muzeum N a
rodowe, Tow. Zachęty Sztuk Pięk
nych, Stow. Architektów Polskich 
Tow. Ikrajoznawcze, Tow. Opieki nad 
Zabytkami Przeszłości i inne. Pro
gram Akademji wypełnią przemówie
nia Rektora prof. W. Świętosławskie- 
go, prodziekana prof. Marjana Lalewi- 
cza, i przedstawiciela Związku Słucha
czów Architekt, p. Z. Rossochackiego 
oraz odczyt p. C. Olszewskiego o 
twórczości ś. p. prof. Noakowskiego.

Otwarcie wystawy niemieckiej 
sztuki współczesnej. Wczoraj o godzi
nie 5 popołudniu odbyło się w salo
nach Resursy Obywatelskiej w W ar
szawie uroczyste otwarcie wystawy 
niemieckiej sztuki współczesnej. Na
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uroczystość przybyli członkowie Rzą
du z premjerem Bartlem na czele, li
czni przedstawiciele korpusu dyploma
tycznego z Nuncjuszem Msgr. Mar- 
tnaggim, wyżsi urzędnicy M. S. Z. oraz 
liczne grono przedstawicieli świata ar
tystycznego i towarzyskiego stolicy. 
Gości witał poseł niemiecki Rauscher 
z małżonką. Poseł Rauscher wygłosił 
następnie przemówienie w języku 
francuskim i niemieckiem, w zakończe
niu którego zwrócił się do Ministra 
W . R. i O. P. dr. Świtalskiego z prośbą 
o dokonanie otwarcia wystawy. Mini
ster Świtalski wyraził najwyższe zado
wolenie z powodu nawiązania stosun
ków  artystycznych między dwoma 
narodami i podziękował posłowi Rau- 
scherowi za podjęcie inicjatywy w tym 
kierunku, poczem ogłosił wystawę za 
otwartą. Następnie przemawiał komi
sarz wystawy, znany niemiecki krytyk 
artystyczny Kiihn. Po przemówie
niach odbyło się zwiedzanie wystawy, 
na którą składają się działy: grafiki,
akwarel i drobnej plastyki, reprezen
tujące ważniejsze kierunki artystyczne 
w  sztuce niemieckiej w ostatnich 20-tu 
latach.

Konfiskata. "Wychodzący w  W ar
szawie organ emigracji rosyjskiej »Za 
swobodu«, zamieścił artykuł, wymie
rzony przeciwko paktowi moskiew
skiemu. Za ostrą krytykę wynurzeń 
komisarza Litwinowa, został wczoraj 
skonfiskowany.

K R A JO W A

S t a n i s ł a w ó w .  Pożar w szpitalu woj
skowym . Onegdaj wybuchł groźny pożar w 
wojskowym  szpitalu rejonowym. Na miejsce 
przybył natychmiast tren straży pożarnej, 
k tóry  zdołał ogień ugasić. Spłonęła część stry
chu oraz wiązania dachowe.

S t a n i s ł a w ó w .  W ypadek kolejowy. 
Onegdaj w Lubiżni miał miejsce wypadek ko
lejowy. Przez tor kolejowy przejeżdżał wo
zem gospodarz Fedor W acyk z Zarzecza. W 
tejże chwili ujrzał on pociąg towarowy, zdą
żający z Delatyna do Nadwórnej. W acyk ze
skoczył szybko z wozu, zostawiwszy go na 
torze. Pociąg wpadł na wóz, tratując go wraz 
z koniem. N a razie nie ustalono, kto ponosi 
winę wypadku, gdyż poszkodowany tłumaczy 
się, że rampa była otwarta.

Ż ó ł k i e w .  Pomoc dla ofiar mrozu. 
M agistrat zakupił i rozdzielił między ludność 
4 wagony węgla, a ponadto odniósł się do 
okolicznych dworów o pomoc w drzewie. 
Transporty drzewa z lasów dworskich nad
chodzą. Z  wydatną pomocą pospieszyły dwo
ry w Fujnic, Skwarzawie, Kulawie i Buty- 
nach. —  Kom itet obywatelski w Żółkwi ze-
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Gotltaold Efraim Lessing.
(W  dwusetną rocznicę urodzin.)

(Dokończenie.)

Po »Minnie« stał się Lessing w o- 
czach ówczesnej generacji kandydatem 
na niemieckiego Szekspira. Wielkich 
tych nadziei nie zawiódł też i w na
stępnym, najznakomitszym swym Li
tworze dramatycznym w »Emilji Ga- 
lotti« (1772).

Tragedja ta jest realnym wynikiem 
długoletniej pracy dramaturgicznej, 
praktycznem zastosowaniem zdobyczy 
»Hamb. dramaturgji«, zarazem jednak 
niewątpliwie dziełem raczej świadome
go obliczania, niż irracjonalnego na
tchnienia. Lessing, wielki rachmistrz 
sceniczny, sprowadzający konstrukcję 
dramatu nieomalże do formy algebra
icznego równam a, odniósł tu stanow
cze zwycięstwo nad Lessingiem-poetą. 
Toteż »Emilja«, z której wiać był po
winien żar włoskiej namiętności, czyni 
w zestawieniu z »Otellem« lub »Ro- 
meern i Julją« Szekspira, wrażenie 
chłodnego marmurowego posągu, obok 
którego stanęła piękna, naga, życiem 
pulsująca kobieta.

»Emiija« jest jednak nietylko wzo
rem dramatycznego efektu. W trage- 
dji tej doszedł wyraźnie do głosu też 
Lessing, człowiek wieku oświecenia, 
Lessing rewolucjonista. Może to okre
ślenie brzmi nieco dziwnie i nie odpo
wiada ustalonym pojęciom o osobie 
tego pisarza. Niemniej jednak jest ono 
trafne. Właśnie w »Emilji Galotti«, 
Pisanej na krótko przed nastaniem o

brał znaczniejszy fundusz i rozdziela artykuły 
żywności oraz drzewo najbiedniejszej ludności.

P r z e m y ś l .  Ratow niczy Kom itet bisku
pi. Staraniem ks. biskupa Nowaka powstał 
przed kilku dniami w Przemyślu Komitet 
biskupi, celem przyjścia z pomocą najbiedniej
szym w czasie mrozów.

S k o 1 e. Z  in icjatyw y Kom itetu B. B. W. 
R . odbył się w Skolem w sali Magistratu wiel
ki wiec celem popierania wytwórczości kra
jowej. Obszerny referat wygłosił delegat W o
jewództwa, p. Sokołowski, wskazując na ko
nieczność popierania produkcji krajowej, nie 
tylko ze względu na interes państwowy, ale 
i każdej poszczególnej jednostki.

T  y ś m i c n i c a .  Ruch autobusowy. Przed 
kilku dniami padły ofiarą pożaru wybuchłe
go nocą vr garażu z niewiadomej przyczyny 
dwa autobusy przedsiębiorcy p. Tannenbauma 
z Dołhego nad Dniestrem, kursujące z Zielone
go Ujścia przez Jezupol do Stanisławowa.

ZAG RAN ICZN A

L i l l e .  Pożar historycznego zamku. U- 
biegłej niedzieli zgorzał doszczętnie piękny 
zamek z X V I wieku Meinie, położony w po
bliżu Wattignies, w departamencie Nord. 
W skutek braku wody nic prawie nic można 
było uratować. Pastwą pożaru padły prze
piękne meble historyczne i ogromna ilość go
belinów i dywanów ściennych. Zamek Meinie 
zaliczał się do zabytków historycznych, pozo
stających pod opieką i administracją państwa. 
Wysokość strat dochodzi 5 m iljonów fran
ków.

M e k s y k .  N ow y środek znieczulający. 
Dr. M iąuel Garcia dokonał tu z pomyślnym 
wynikiem operacji wyjęcia nerki, przy zastoso
waniu śródżylnej injekcji alkoholu, jako środ
ka znieczulającego. Pomimo, iż operacja trw a
ła zgórą godzinę, pacjent nic odczuwał żadne
go bólu.

L o n d y n .  Transmisja nabożeństwa z 
kościoła do kościoła. W  kościele św. Piotra w 
Middleboreugh, z okazji pożegnalnego ka
zania arcybiskupa Davisona, uczyniono próbę, 
aby to kazanie i całe nabożeństwo transmito
wać do innego kościoła, w którym  rozstawiono 
w różnych punktach szereg głośników. Rezul
tat był tak doskonały, że zdecydowano insta
lację głośnikową pozostawić w kościele na 
zawsze. Obecnie do kościoła tego transmito
wane bywa nabożeństwo uroczyste, odpra
wiane co czwartek w opactwie Westmmster- 
skicm, w Londynie. Wierni słuchają kazania i 
śpiewają psalmy wraz z głośnikami.,

L o n d y n .  W yprawa Byrda do erc bu 
kap. Scotta na antarktyku. Agencja Reutera 
donosi z Wellingtonu, że parowiec prowianto
w y w ypraw y antarktycznej Byrda, „E leonor 
Bolling", przybył w sobotę ubiegłą z  zatoki 
W ielorybiej do Dunedin, celem uzupełnienia 
zapasów, z któremi powrócić ma do zamki 
W ielorybiej. Kapitan parowca, Brown, oświad
czył, że latem r. b., część ekspedycji B/rda 
w yruszy na samolotach, celem zbadania oko
lic wewnętrznych lądu antarktycznego 1 do
trzeć ma aż do miejsca, w którem zna:duje 
się grób i pomnik znanego podróżnika pod
biegunowego, kpt. Scotta.

P a r y ż ,  ijo-lecie  porcelany francuskiej.
W  tym  roku obchodzone będzie we Fm ncji 
1 50-lecie założenia pierwszej francuskiej fa

bryki porcelany. Z  tej okazji odbędzie się w 
jesieni w muzeum sztuki dekoracyjnej w Pa
ryżu wystawa retrospektywna porcelany fran
cuskiej.

B e r l i n .  Zgon niemieckiego dział, cza 
społeczno-humanitarnego. Dziś o godz. 1 1 -tej 
przedpołudniem zmarł w Berlinie jeden z r aj- 
wybitniejszych działaczy katolickich w N \ m -  
czech ks. dr. Sonneschein, znany w c i ł jc h  
Niemczech i zagranicą z działalności społecz
no-humanitarnej, jaką rozwijał, szczególnie 

na rzecz pomocy dla młodzieży akademickiej. 
Prasa berlińska bez różnicy przekonań poświę
ca zmarłemu gorące i serdeczne wspommt nia 
pozgonne.

R z y m .  Państwo kościelne i sport. O d
budowa Państwa Kościelnego wywrze pewien 
— choć może nieznaczny — w pływ  również 
i na włoski sport. Mianowicie przed kilku laty 
zakazał rząd włoski na uprawianie działalnoś
ci klerykalnej organizacji skautowskiej „G io- 
vane Exploratori“ . Otóż w umowie między 
Stolicą Apostolską a rządem znajduje się mię
dzy innemi klauzula zezwalająca na wskrze
szenie tej organizacji. Nie jest to niewątpliwie 
fakt zbyt doniosłego znaczenia. Jednakże oko
liczność, że W atykan nie przeoczył tej drob
nostki i podniósł ją obok kwestji państwowo- 
politycznych, świadczy o tern, że państwo 
kościelne zamierza również i sportowi za
pewnić odpowiednią troskę.

To i owo.

Zadania prasy.
Na konferencji powodziowej, od

bytej w Województwie, podkreślali i 
p. Wojewoda 1 naczelnik biura bezpie
czeństwa ważność współpracy prasy w 
akcji zapobiegawczej wobec grozy ka
tastrofy powodzi.

I my oceniamy ją odpowiednio. 
Zwłaszcza oddziaływanie psychiczne 
na ludność otwiera przed prasą szero
kie pole działania. Obowiązkiem jej 
jest przekonać zagrożonych powodzią, 
iż wydane przez władze zarządzenia, 
nawet dla nich przykre, nie wypływają 
ze złej, lecz z dobrej woli. Że np. usu
nięcie składów z budulcem z miejsc 
zagrożonych, dla właścicieli ich kło
potliwe i niemiłe, przyczynia się w  w y
sokiej mierze do uratowania mostów 
i innych objektów. Że umieszczenie 

! żywego remanentu zdała od osiedli 
| nadbrzeżnych, zapobiega również rui

nie majątkowej licznych rodzin. Że 
wreszcie wpojenie w mniej uświado
mione warstwy ludności konieczności 
posłuchu rozporządzeniom władz, nic 
innego, tylko pożytek ogólny przy
nieść może i musi.

Obok księdza i nauczyciela, stanąć 
musi prasa na posterunku obywatel-

wny pastor hamburski, Goese.
Gdy władze zakazały ostatecznie 

Lessingowi dalszej polemiki na tern tle, 
sięgnął autor »Emilji« do arsenału swej 
»starej broni«, jak się wyrażał i napisał 
tendencyjną sztukę p. t. »Natan mę
drzec* (1779). W  dziele tern głosi bo
hater, uczony żyd z Jerozolimy, 
wzniosłe zasady religijnej tolerancji 
i równouprawnienia oraz szlachetnego 
humanitaryzmu. Dla zilustrowania 
swej tezy opowiada w formie paraboli 
znaną opowieść Boccacia o trzech pier
ścieniach, imitujących zaginiony cza
rodziejski pierścień. Temi pierścienia
mi są trzy — zdaniem Lessinga równo- 
uprawione — religje monoteistyczne: 
chrześcijańska, żydowska i mahome- 
tańska. Mają one jednakową wartość, 
a która z nich była »prawdziwą«, to 
okaże się dopiero chyba przy końcu 
świata. Parabolę o trzech pierścieniach 
uzupełnia pięknie symboliczne zakoń
czenie sztuki, w którem poszczególne 
osoby, należące do różnych wyznań, 
okazują się ostatecznie członkami je
dnej rozproszonej rodziny. .

W  epoce, w której nie znano jesz
cze pobłażania, o ile szło o sprawy re
ligijne, w  której poszczególne wyzna
nia oddzielały się od siebie chińskim 
murem uprzedzeń, sztuka o podobnych 
tendencjach działała jak nagły błysk 
światła w ponurych mrokach nocy.

Mimo te ogromne prace i niespo
żyte zasługi, powodzenie zewnętrzne 
nie towarzyszyło Lessingowi. Rzecz to 
zresztą aż nadto zrozumiała. Przy ni
kłości ówczesnych honorarjów autor
skich i braku jakiejkolwiek ochrony 
własności literackiej, zawód pisarza,

skim i informując o przebiegu akcji, 
wtłaczać równocześnie w mózgi wiarę 
w dobre intencje Rządu. Zachęcać lu
dzi, mniej dotkniętych katastrofą, d* 
spieszenia z wydatną pomocą ,ej ofia- 
rom.Apelować stale i systematycznie; 
Nie przestraszać, ale też nie ukrywać 
prawdy pod korzec, bo polityka stru
sia w danym wypadku jedynie szkodę 
przynieść może.

Nie wątpimy, że prasa tym zada
niom podoła i przed niemi się nie 
cofnie.

(r.)

Przegląd ustawodawstwa.
N r. 9 Dziennika Ustaw Rzeczypo

spolitej Polskiej zawiera dwa rozporzą
dzenia Rady Ministrów, wydane w 
wykonaniu reformy rolnej. Jedno o 
ustaleniu na rok 1929 wykazu imien
nego nieruchomości ziemskich, pod
legających wykupowi przymusowemu, 
drugie o ustaleniu planu parcelacyjne- 
go na rok 1930. "Wykaz imienny obej
muje na rok 1929 — 8288 ha użytków 
rolnych, podlegających przewidzia
nym w ustawie skutkom zamieszcze
nia w wykazie imiennym. Z pomię
dzy 3 6 pozycyj najpoważniejsze są 
następujące: 1) w powiecie morskim
66o ha z majątków należących d t  
Doerniga Wickerau Krokowa; 2) w 
w pow. świeckim 545 ha z majątków 
należącego do Małgorzaty Harras, 3) 
w  pow. śnieckim 545 ha z majątków 
należących do Franciszka Gordona, 4) 
w powiecie działdowskim 547 ha z 
majątków należących do Herberta. 
Oehrlicha.

W  spisie nie mieści się żaden ma
jątek leżący na obszarze właściwości 
terytorjalnej okręgowych urzędów 
ziemskich we Lwowie, Krakowie, T ar
nopolu i Stanisławowie.

Natomiast plan parcelacyjny na 
rok 1930 obejmuje między innemi 
9000 ha w  Tarnonolskim okręgu 
ziemskim (z czego 5258 ha już rozpar
celowano), 6000 ha w stanisławow
skim okręgu ziemskim ( o^parcelowa- 
no już 2363 ha), 7000 ha w  lwowskim 
okręgu (rozparcelowano 2731 ha) i 
2500 ha w  okręgu krakowskim (roz
parcelowano 1802 ha).

Dr. L.

choćby nawet utalentowanego i po
czytnego, nie przedstawiał się różowo. 
Toteż niedostatek nie opuszczał Les
singa niemal że w ciągu całego życia. 
Nigdy jednak nie zniżył się autor 
»Emilji« i »Natana« do pokornych 
próśb i obłudnych pochlebstw wobec 
możnych tego świata. Ubóstwo swe 
znosił ze spokojem mędrca.

Życia jego nie opromieniła też ni
gdy miłość lub przyjaźń kobieca, a 
gdy przy schyłku lat swoich wstąpił 
w związki małżeńskie z wdową, Ewą 
Konig, śmierć nielitościwa zabrała mu 
żonę już po niewielu miesiącach... 
»Chciałem raz żyć tak jak żyją inni 
ludzie — pisał wówczas do jednego 
z przyjaciół — niestety, stało się ina
czej*.

Nie brakło i innych cierni na dro
gach teg 3 niepospolitego żywota. 
Śmiałość i niezależność jego sądów, bez
względna walka o prawdę i szczerość, 
zjednała mu wielu wrogów. Stąd bez
ustanny ogień polemik trawił jego siły. 
Słynnym zwłaszcza był spór z pasto
rem Largem  o przekład Horacego i 
z profesorem Klotzem, lichem a nim
bem niezasłużonego rozgłosu otoczo- 
nem indiwiduum. O zaciętych walkach 
z hamburskimi teologami wspomnia
no już poprzednio. W  starciach tych 
jaśnieje dopiero stalowym blaskiem 
nieugięty charakter Lessinga. Bronił on 
niezłomnie aż do końca swego stano
wiska i umarł jako wzór dzielnego 
człowieka, któremu swoboda i wolność 
przekonań droższą jest od wszelkick 
dóbr materjalnych świata.

kresu »burzy i naporu«, huczą już zbli
żające się gromy. Lessing - obywatel 
buntuje się tu przeciw despotyzmom 
absolutnie rządzących książąt-tyranów, 
piętnuje nikczemność ich spodlonych 
dworaków, nie cofających się przed 
żadną zbrodnią, dla dogodzenia chwi
lowym zachciankom swych panów i 
władców.

»Idę — woła do księcia stary Ga- 
lotti nad trupem swej córki, która, jak 
rzymska Wirginia, wybrała .śmierć, aby 
ocalić się od hańby. •— Idę, i oczekuję 
Pana, jako mego sędziego. — A  potem, 
tam w  górze, oczekuję Pana przed Sę
dzią nas wszystkich!«

Podobnemi słowy jął też przema
wiać niebawem młodziutki medyk woj
skowy z Wirtembergji, Fryderyk Schil
ler, wypisując na karcie tytułowej pier
wszego wydania swych »Zbójców« 
groźne motto »In tyrannos«. »Emilja 
Galotti« jest niewątpliwie szczyto
wym punktem w rozwoju dramatycz
nej karjery Lessinga. W  kilka lat pó
źniej powrócił on jednak raz jeszcze 
do formy dramatu, znów, aby wyrazić 
w  szacie sztuki scenicznej swe najgłęb
sze .wierzenia i przekonania. Tym  ra
zem szło o kwestje natury religijnej. 
W  r. 1774 wydał Lessing p. t. »Frag- 
ment nieznanego autora«, teologiczną 
rozprawę, pozostałą w  spuściźnie po 
hamburskim profesorze Reimannsie. 
Choć wydawca w  przedmowie zapew
niał, że ani nie jest autorem fragmentu, 
ani nie solidaryzuje się bez zastrzeżeń 
z jego treścią, zerwała się przeciw nie
mu wśród protestanckich teologów 
istna burza - i nastąpił szereg ostrych 
polemik, w których prym wodził sła-



Str. 6 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 21 lut.-go 1 9a9- Nr

Walka bolszewików z „klasowo obcemiu

elementami*
Równolegle z nowym naporem 

bolszewików na wszelkiego rodzaju 
„^niepracujące elementy” , wyrzucane 
obecnie z zajmowanych mieszkań po 
prostu na bruk (por. dzisiejszą aepe 
szę naszego korespondenta warszaw
skiego), odbywa się w całym Związku 
sowieckim t. zw. „generalna czistka” , 
administracyjnego aparatu sowieckie
go, z którego usuwa się elementy „kla
sow o obce”  t. j. te wszystkie osoby, 
które jeszcze przed rewolucją komuni
styczną zajmowały wybitniejsze sta
nowiska w administracji państwowej, 
łub też w czasach tych należały d<-> 
uprzywilejowanych warstw ludności. 
»Czistka« ta prowadzana jest z nie
zw ykłą bezwzględnością, wywołującą 
zdumienie nawet wśród ludności Z. S 
S. R ., przyzwyczajonej do najbardziej 
nawet bezwzględnych zarządzeń o- 
becnych swych władców. Bardzo czę
sto zachodzą wypadki usuwania z 
zajmowanych stanowisk nawet takich 
osób, które już od szeregu lat znajdo
w ały się na służbie państwowej i za
wsze uchodziły za „błagonadiożnych”  
komunistów. Wystarcza, żeby ktoś 
gdzieś rzucił słowo, iż są one „pocho
dzenia burżuazyjnego” .

Postępowanie organów centralnych 
jest tern dziwniejsze, że liczni urzędni
cy państwowi w Z. S. S. R . istotnie 
całkiem się »sproletaryzowali« i ani 
czynami swemi, ani swemi poglądami 
w  niczem nie zdradzają »nieproletar- 
jackiego« swego pochodzenia. Ale ko
misje, przeprowadzające »czistki«, są 
twarde i nieubłagane. Na kwestję zli
kwidowania elementów burżuazyjnych 
w  administracji państwowej spoglądają 
jako na najważniejszy problem poli
tyki wewnętrznej Z. S. S. R . i z po
dziwu godną skrupulatnością „likw i
dują* wszystko, co mogłoby mieć co
kolwiek wspólnego ze znienawidzoną 
burżuazją.

Z  dotychczasowych wyników »czis- 
tki« wychodzi na jaw, że byli obszar
nicy, kupcy i urzędnicy carscy stano
wi ą naogół około 28% ogólnej ilości 
pracowników państwowych w ZSSR. 
Według danych robotniczo-włościań
skiej inspekcji, najwięcej elementów 
»nieproletarjackich« zatrudnionych by
ło  do niedawna w komisarjacie pracy 
i w instytucjach spółdzielczych.

»Izwiestja« podają np., że w po

wiecie Sergiejewskim, gubernji Mos
kiewskiej, w charakterze pracowników 
państwowych, zatrudnieni są tacy oto 
przedstawiciele b. burżuazji rosyjskiej, 
jak były hrabia Szydłowski, księżna 
Tuczkowa, syn znanego przemysłowca 
Wysockiego, księżna Szachewskaja, ob
szarnicy Mamontow, Tjutczew, Mor - 
dwinow i t. d. i t. d.

Przy dokonywaniu »czistki« w u- 
rzędach państwowych na Białorusi so
wieckiej zwolniono ze służby ogółem 
225 osób pochodzenia »nicproletarjac- 
kiego«.

Oczywiście wyniki »czistki« w ca
lem państwie są daleko poważniejsze. 
Przytem zaznaczyć należy, iż »czistka«

nie jest jeszcze skończona i potrwa 
prawdopodobnie dłuższy czas. Inspek
cja robotniczo-włościańska postawiła 
bowiem sobie za zadanie »systematy- 
czne rewidowanie składu personalnego
aparatu sowieckiego 
od elementów

uwołrmienia go 
klasowo-obcych ■<, a 

prócz tego — walkę z biurokraty
zmem. Czy cel ten, — zwłaszcza jeśli 
chodzi o ostatni punkt programu K o
misji, — zostanie osiągnięty, trudno 
przewidzieć. Raczej nie, bo zwalczanie 
biurokratyzmu środkami wybitnie 
biurokratycznemi musi dać wyniki 
ujemne. Najprawdopodobniej jedy
nym efektem obecnej »czistki« będzie 
powiększenie w  Rosji armji osób bez
robotnych i pozbawionych jakichkol
wiek środków do życia, czyli dalsze 
spauperyzowanie i tak już dostatecznie
zbiedniałej ludności. C .P.

Najnowszy wynalazek Edisona.
Wielki wynalazca amerykański, 

Edison, mimo 82 lat życia, jest na
prawdę niestrudzony, a genjalny jego 
umysł zdobywa się wciąż jeszcze na 
nowe, epokowe odkrycia w dziedzinie 
wiedzy i techniki.

I tak, „N ew  Y ork  Herald and Tri 
bune”  donosi ostatnio, że Edison, wła
śnie w 82 rocznicę swych urodzin, do
konał nowego odkrycia, którego za
stosowanie może mieć doniosłe zna
czenie dła ludzkości, dla przemysłu i 
techniki. Odkrył mianowicie r o ś l i -  
n ę, której sok doskonale z a s t ę p u 
j e  g u m ę .  Roślina ta może być u

prawiana zupełnie tak, jak zboże, z tą 
dodatnią różnicą, że nie potrzeba jej 
siać co roku, gdyż jej korzenie są trwa
łe, i utrzymują się żywo w ziemi przez 
lat kilka.

Sława Edisona — u końca dni je
go — przybiera w Ameryce coraz szer
sze rozmiary. Ma np. powstać obecnie 
specjalne muzeum, które zawierać bę
dzie wynalazki i modele wynalazków 
Edisona. Henry Ford, gorący wielbi
ciel wielkiego wynalazcy, ofiarował — 
w 82 rocznicę urodzin Edisona — na 
urządzenie tego muzeum kolosalną 
kwotę miljona funtów szterlingów

M RW UKICW M D I

Radość dla filatelistów.
Marki papieskie.

Dla filatelistów otwierają się nowe 
możliwości. Bezpośrednim efektem po
rozumienia, jakie szczęśliwie nastąpiło 
między Watykanem a rządem włos
kim, jest prawo .Watykanu do wypusz
czania obowiązujących na terytorjum 
papieskiem marek pocztowych. Co 
prawda, marki papieskie nie są zupełną
nowością dła zbieraczy, bowiem tego 
typu znaczki pocztowe, ozdobione 
tjarą i złożonemi na krzyż kluczami, 
były w użyciu na terytorjach, pozo
stających dawniej pod zwierzchnią 
władzą papieską od r. 1852 do r. 1870
i wchodzą, one w skład prawie każdej 
poważniejszej kolekcji filatelistycznej. 
Obecnie wszakże Watykan będzie miał

na nowel możność bicia marek. Wobec 
tego jednak, że terytorjum Państwa 
Watykańskiego — bardzo nieliczne po
siada zaludnienie, nie będzie rzeczą 
praktyczną wypuszczanie specjalnych 
marek pocztowych watykańskich w 
zbyt wielkiej ilości; jako uznanie i 
stwierdzenie wszelako symbolu suwe
renności, będą marki papieskie atrybu
tem koniecznym, niewątpliwie też 
Watykan we właściwy sposób i we 
właściwym czasie o ruch pomyśli. N a
bywać je będą też nietylko kolekcjo- 
niści, dla których stanowić one będą 
nielada gratkę, ale i katolicy całego 
świata, jako drogie sercu pamiątki.

Poważniejsze wydarzenia kościelne

znajdowały filatelistyczny wyraz w 
wypuszczaniu specjalnych marek pocz
towych ^okolicznościowych* przez 
rządy świeckie. Tak więc uroczystości, 
związane z obchodem »Roku Święte
go* w I924 r-> a także z siedmsetlecie.li 
św. Francuska z Asyżu, spowodowały 
wypuszczenie specjalnych marek pocz
towych włoskich. Hiszpanja świeżo też 
wypuściła specjalne marki na rzecz 
funduszu odkopywania katakumb 
rzymskich. Na tych ostatnich markach 
widnieją portrety obecnego Ojca św. 
i hiszpańskiego króla Alfonsa. »Kata- 
k umbowe« te marki cieszą się wśród 
filatelistów ogromną popularnością. 
Jakaż więc dopiero czeka zbieraczy 
marek radość z powodu spodziewa
nych wkrótce nowych oryginalnych 
marek papieskich. Niewątpliwie roz
pisany zostanie przez Watykan kon
kurs gpecjałny na najlepszy projekt 
ozdob ienia papieskich znaczków pocz
towych, aby szczęśliwy zwrot w histo- 
r.ii. Kościoła katolickiego znalazł nale
żyte odbicie doniosłego znaczenia sa
mego faktu. A. P.

Patron eteru.
Wielka Brytanja, mimo, że jest kra

jem protestanckim, ma swoich świętych patro
nów w różnych dziedzinach. Lotnicy angiel
scy obwołali swym patronem proroka Eljasza, 
jako tego, który na wozie ognistym dostał się 
do nieba. M otocykliści uznali za swego patro
na św. Krzysztofa, który przenosił Dzieciątko 
Jezus przez wodę i uchodzi za opiekuna i u- 
cicczkę przed wypadkami nagłej śmierci. O- 
becnie radjoam atorzy angielscy zaczęli szukać 
również patrona i zatrzymali się w swych po
szukiwaniach na św Bertoldzie. Uczynili to 
przedewszystkiem dlatego, że św. Bertold po
chodził z Italji, która jest również ojczyzną 
senatora Marconiego, a potem dlatego, że 
właśnie św. Bertold dokonał pierwszego cudu 
bez drutu. Święty ten żył w wieku X III  i był 
zakonnikiem : słynął on w swej okolicy, iako 
znakom ity kaznodzieja. Pewien ubogi paro
bek, któremu pan nie pozwolił pójść w nie
dzielę do kościoła, ale zapędzi! go do pracy 
w polu, usłyszał z odległości 30 mil kazanie 
i zapamiętał każde słowo, a po skończonej 
pracy całe kazanie pow tórzył dosłownie swe ■ 
mu panu, który był na nabożeństwie, mógł 
więc sprawdzić, żc sługa jego nic myli się. O a 
tej K o ry  pan pozwolił swemu słudze chodzić 
na każde kazanie brata Bertolda, który naj
widoczniej nadawał słowo boże na falach ete 
ru. Św. Bertold został więc obwołany p atro 
nem radja w Anglji.

aea t w m a n a r o m K  j i m r u w i i i

P O P IE R A JC IE  
L. O. P. P.

ANDRE CH ARPENTlEii. 16)

S trz e ż  się.
Można się było domyślać, że pod 

osłoną z czarnego jedwabiu kryje się 
twarz energiczna; oczy widniejące w 
otworach płonęły dziwnym blaskiem... 
'Nieznany gość zaintrygował i zanie
pokoił gospodarza.. Za wszelką cenę 
chciał dowiedzieć się jego nazwiska. 
Podszedłszy do nieznajomego, rzekł 
przyciszonym głosem;

— Winszuję panu świetnej charak
teryzacji. Przyglądałem się panu cały 
czas, ale dotychczas nie umiem od
gadnąć, kto pan jesteś. Czy wolno mi 
zapytać, z kim mam zaszczyt?

— W tej chwili jestem 1 pozostanę 
tylko arlekinem, który się bije o ko- 
łombinę... Będzie to nawet wyglądało 
romantycznie i jako temat nadaje się 
dla ilustratora powieści. Nasz pojedy
nek może uchodzić za jedną z atrak- 
cyj balowych. Czyż nie sądzi pan, że 
jest on co najmniej oryginalny? Gdy
byśmy się zgodzili na wszystkie, przy
jęte zwyczajem formalności, zatracił
by on zupełnie swoją niezwykłość... 
Zresztą mój przeciwnik również nie 
ujawnił swego nazwiska...

— Jest to mój dobry znajomy, — 
pośpiesznie przerwał bankier _  nazy
wa się pan W iktor Dupont.

— D upont?! Spotykałem już w 
życiu dość dużo osób, noszących naz
wisko tego starego rodu, — zażarto
wał arlekin. — Niechże mi pan poz
woli nazywać się panem Durand czy

Dubois i nie mówmy już o tern wię
cej...

Bankier zrozumiał, że napróżno 
traci czas i przestał nalegać. Wiedział 
że Laranchard jest doskonałym fecht- 
mistrzem, więc po namyśie zdecydo
wał, że niema powodu do niepokoju, 
zwłaszcza, że maski kryły rysy twarzy.

Arlekin zwrócił się z ukłonem do 
otaczających go mężczyzn;

— Czy który z panów zechce zro
bić mi ten zaszczyt i być moi na se
kundantem ?

Dwóch ochotników wystąpiio z 
tłumu. Laranchard ze swej strony w y
brał sobie Zambarowa i jednego z 
przyjaciół bankiera.

Sekundanci przystąpili do omó
wienia warunków i brpni.

— W ybór broni pozostawiam me
mu przeciwnikowi — skłonił się ry
cersko arlekin.

Bankier zaproponował pośpiesznie; 
— Sądzę, że najlepszą będzie szpada, 
tradycyjna broń pojedynkowa.

Jeden z sekundantów wsiadł do 
auta, aby przywieźć szpady z pobli
skiego składu broni, przez ten zaś 
czas ustalono resztę warunków oraz 
wyszukano z pośród zebranych gości 
doktora, który się zgodził asystować 
przy walce.

Blady świt powoli rozjaśniał niebo...
Eljana, oszołomiona błyskawicz- 

nem tempem wypadków, przypatry
wała się wszystkiemu w milczeniu. 
Na początku kłótni próbowała uspo
koić przeciwników i nie dopuścić do 
słów zbyt ostrych, jednakże gwałtow
ność, jaką w sprzeczce wykazał jej

dziwaczny partner, zniweczyła podjęte 
przez nią próby pojednania. W  głębi 
serca żywiła jeszcze nadzieję, że się 
wszystko jakoś ułoży. Chociaż nie 
znała żadnego z przeciwników to 
jednak pojedynek przejmował ją nie
zrozumiałym dła niej samej łękiem.

Zambarow zauważył ją w tłumie.
— Nie wypada ci być tutaj, — 

rzekł do niej. — Przyznasz, że po tem 
co zaszło, najlepiej będzie gdy udasz 
się do siebie. '

Eljana skinęła głową. Przed w y j
ściem z małego salonu, gdzie pozostali 
świadkowie i przeciwnicy, oczy jej 
napotkały wzrok arlekina. Wzrok 
ten przeniknął ją do głębi i napełniał 
jej serce dziwnem wzruszeniem, któ
rego nic umiała sobie wytłumaczyć.

Pożegnała gości ukłonem i szybko 
wyszła z pokoju.

Zambarow udał się do sali balowej, 
gdzie oczekiwała go niespokojnie re
szta gości. Wydawszy orkiestrze roz
kaz, aby nie przerywała muzyki, sta
rał się przywrócić dobry nastrój. 
Większość tancerzy oczekiwała tylko 
hasła do dalszej zabawy.

— Głupstwo. Dziecinna sprzecz
ka... — powtarzał bankier wesoło.

Goście źli, że niepożądany incy
dent przerwał im zabawę, chętnie da
wali temu wiarę. Bal rozpoczął się na 
nowo. Na dworze już świtało, lecz 
ciężkie zasłony na oknach nie prze
puszczały światła dziennego do sali.

Przywieziono szpady i opalono 
ostrza nad płomieniem. Według zwy
czaju ciągnięto losy.

Zambarow wrócił do saloniku,

starannie zamykając za sobą drzwi,, 
lecz hałaśliwe dźwięki jazz:u swobod
nie przenikały przez ściany.

— Będziemy walczyli przy muzy
ce; coś zupełnie nowego — roześmiał 
się arlekin, próbując giętkości ostrza 
na dłoni.

Obaj przeciwnicy zachowań na 
twarzach maski. Fantastyczne kostju
rny dawały złudzenie jakiegoś inter-. 
mezza w przedstawieniu teatralncm, 
lub sensacyjnego dramatu.

jed en z zastępców, młody banko
wiec, w kostjumie huzara z czasów 
pierwszego cesarstwa, wygłosił sakra
mentalne';

— Panowie na stanowiska!
Doktór w przebraniu średnio

wiecznego maga zbliżył się do grupy 
mężczyzn, stojących za sekundantami 
Przeciwnicy ustawili się naprzeciw sie
bie. Zgaszono kandelabry. Mdłe świat
ło wczesnego poranku miało przyświe
cać walce. Padło hasło i wałka się za
częła.

W pierwszem złożeniu bandyta 
kalabryjski natarł gwałtownie, zmu
szając przeciwnika do zasłaniania się 
i parowania ciosów. Arlekin cofał się, 
uważnie studjując grę i sposób walki 
Larancharda. Zambarow odetchnął 
z ulgą, gdyż jego wspólnik miał wiel
ką pizewagę nad nieznajomym.

— Brawo, Jacek! — uśmiechnął 
się w myśli. — Obecnie temu dudkowi 
uszy i nauczy go, że rycerskie fanfa
ronady miewają czasem przykre na
stępstwa.

(C. d. n.). .
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SPRAWY GOSPODARCZE.
Sprawy podatkowe. Ministerstwo 

Skarbu wystosowało do wszystkich 
Izb Skarbowych doniosły dla spraw 
gospodarczych okólnik, w którym za
rządza, aby począwszy od roku po
datkowego 1928, jak również odnośnie 
do nieprawomocnych jeszcze wymia
rów za ubiegłe lata, władze wymiaro
we przy ustalaniu dochodów dla osób 
.prawnych, nie stosowały przepisów 
art 7 ustawy, jako nie odnoszących 
się do tej kategorji płatników. A za
tem, wszelkie nadwyżki uzyskane 
przez osoby prawne, prowadzące pra
widłowo księgi handlowe ze sprzedaży 
przedmiotów majątkowych, należy u- 
ważać za zyski bilansowe nawet w tych 
wypadkach, gdy przedmioty te zostały 
całkowicie zamortyzowane. Natomiast 
wszelkie straty, poniesione przez te 
osoby przy sprzedaży takichże przed
miotów, należy traktować jako pozy
cje potrącalnc przy wprowadzeniu 
zysków bilansowych. Zwraca się jed
nocześnie uwagę na postanowienia art. 
16  rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 

'O przerachowaniu bilansów przedsię
biorstw publicznych i prywatnych (Dz. 
U. R. P. Nr. 38, poz. 352) w myśl któ
rego nadwyżki bilansowe, pochodzące 
z przerachowania przedmiotów ma
jątkowych (nieruchomości, ruchomo
ści, maszyn i wogóle przedmiotów nie 
przeznaczonych do zbytku, a tyikcę do 
użytku w prowaclzonem przedsiębior
stwie) nie podlegają opodatkowaniu — 
oczywiście przerachowanie to winno 
być dokonane ściśle według przepisów 
powołanego rozporządzenia.

Ogólno krajowy zjazd delegatów 
zrzeszeń kupiectwa polskiego. Pod 
powyższym tytirem w wydawnictwie 
Rady N I czelnej Zrzeszeń Kupiectwa 
Polskiego ukazało się sprawozdanie 
zjazdu delegatów w sprawie reformy 
podatkowej, na które składają się na
stępujące artykuły : „Kupiec wobec, o- 
bowiązku podatkowego" —  p. B. H.er- 
sel „Polityka podatkowa jako naczelne 
zagadnienie gospodarcze i państwowe"

Ogioszeisia urzędowe.
A M O R T Y Z A C JE .

Nc. I. 258/28/6. Umorzenie weksla. Na 
wniosek Ju l. Seelack i Ska reprezentacja fir 
m y „ J .  G. Farbenindustrie A. G .“  w Bielsku 
•zarządza się postępowanie celem umorzenia ni
żej oznaczonych dwóch weksli, które miały 
zaginąć i wzywa się posiadacza tych weksli, 
aby ich do dni 60,( licząc od dnia ogłoszenia, 
a najpóźniej do dnia 15 kwietnia 1929 przed
łożył tut. Sądowi. W  razie przeciwnym po 
upływie tego terminu uznałby Sąd weksle za 
umorzone i bez znaczenia. Weksle te brzmią 
j) .d t o  1/7  opicwąjący na 100 zł., płatny dnia 
5 *października 1928 w Budzanowie, akcepto
wany przez. L . W iłiczkiewicza, wystawiony 
przez L. Zeillera, żyrow any przez S. Andcr- 
mana w Stanisławowie i firm ę Ju l. Seelack i 
Ska w Bielsku, 2) dto 15 lipca 1928 opiewający 
na 100 zł., płatny dnia 7 października 1928 
w  Budzanowie, akceptowany przez G . Czuba
ty , wystawioną' przez L. Żeilera, żyrow any 
przez S. Andermana w Stanisławowie i fiim ę 
Ju l. Seelack i Ska w Bielsku. 1406

Sąd grodzki.
Budzanów, 5 lutego 1929.

FIRM Y.
Firm . 71/29. B. I. 145. Do ts. rejestru han

dlowego Oddział ,E“  przy firmie „Polskie 
Tow arzystw o handlowe S. A . w K rakow ie" 
wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 22 stycznia 
1929. Prokurę Dra Juljana Zwolskiego w ykre
ślono. D yrektorem  Spólk. zamianowano Dra 
Juljana Zwolskiego w Krakowie ul. Sławkow
ska L. 1. Wpisano na podstawie uchwały R a 
dy Nadzorczej z 20 grudnia 1929. I2 75

Sąd okręgową' W ydział handlowy II.
Kraków , 19 stycznia 1929.

Firm . 1543/28. C. V I. 469. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „ C “  wpisano: Brzmienie 
firm y: „Em aljarnia, fabryka szyldów emaljo- 
wanych, Spółka z ograniczoną odpowiedzial
nością w K rakow ie" Siedziba firm y: Kraków, 
ul. Dietla L. 8 1. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
■wyrabianie na zamówienie wszelkiego rodzaju 
emaIjowanych tablic i szyldów. Czas trwania 
spółki jest nieograniczony. Kapitał zakładowy 
spółki wynosi 20.000 zł. z czego 5.000 zł. zo
stało w gotówce przez spólników wpłacone, 
reszta przejętych przez spólników wkładek 
•^kładowych wpłaconą zostanie dn. 1 stycznia 
*932. Zawiadowcą spółki jest Mojżesz Dawid 
^ e in b erg , przemysłowiec w  Krakowie ul. Die
sla L. 8 1. Zawiadowca zastępuje spółkę samo
t n i e  i podpisywać będzie firm ę spółki w ten

— p. C. Klarner, „Obciążenie podat
kowe handlu w Polsce" —- p. H. Brun 
„Sytuacja handlowa na tle obciążenia 
podatkowego i wynikające stąd postu
laty" —■ p. B. Sikorski, „System po 
datkowy a zdolność konkurencyjna" — 
p. S . Wartalski, „W sprawie reformy 
procedury podatkowej“ — p. ). Jaku
bowski, „O  przymusowym poborze po 
datków" —- p, S. Porębski, „Drobny 
handel a reforma podatkowa" — p. W. 
Mierzejewski, -Znaczenie i rezultaty 
zjazdu" — p. K. Otmianowski. Poza- 
tem sprawozdanie zawiera tekst uchwał 
zjazdu.

Produkcja zakładów Forda. Ford 
Motor Co wykończyła w dn. 5 lutego 
r. b. ostatni wóz z pierwszego rniljona 
automobilów nowego typu. W ciągu 
15 miesięcy wyprodukowano 1 miljon 
wozów. Dla porównania należy zazna
czyć, że wyprodukowanie 1 rniljona 
wozów starego typu wymagało przed 
rem okresu 7 lat.

G a
1

Rejestrowy zastaw drzewny. W  najbliż
szych dniach ma się ukazać w Dzienniku U- 
staw rozporządzenie, na podstawie którego 
właściciele lasów oraz prowadzące prawidłową 
księgowość osoby fizyczne i prawne, trudniące 
się przemysłem drzewnym i hurtowym  han
dlem drzewnym będą mogły ustanawiać za
staw na drzewie ściętem (okrągłem i półfa
brykatach).

Konkurs Państwowego Banku Rolnego na 
tani siewnik do nawozów sztucznych. Poży
teczna inicjatywa Państwowego Banku R olne
go — ustalenia, drogą konkursu, typu dobre
go, a taniego (do 600 zł.) siewnika na nawozy 
sztuczne dla drobnej własności rolnej, w y
dała jak sic zdaje z dotychczasowego prze
biegu konkursu, bardzo dodatnie rezultaty. 
Z  nadesłanych 36-ciu prac — odrzucono dnia 
33-go bm. — 5 prac, pozostałe 3 1 przekazano 
do rozpatrzenia podkomisji Sądu Konkurso
wego, w skład której weszli pp.: dyi. Bo
rowski, dyr. Królikowski, prof. Biedrzycki 
i radca W olski. Podkomisja ta niezadługo 
zakończy swe prace. (ARO L.)

N ow y gatunek cukru. W ykryto nową' 
rodzaj cukru, znajdujący się m. in. w daljach. 
Cukier ten nazwano „d ifructorr anhydride". 
Wą-krycia dokonali chemicy w laboratorjach 
Ministerstwa Handlu, podczas badań nad so
lami amidowemi, znajdującemi się w daljach, 
cykorji i innych roślinach.
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sposób, że pod wypisanem, wydrukowanem 
Uib stampilją wyciśniętcm brzmieniem firm y 
-umieści swój podpis. Spółka z ograniczoną od
powiedzialnością po myśli ustawy z dnia 6-go 
marca 1906. N r. 58. Dz. u. p. opierająca się 
na kontrakcie spółki z daty Kraków  22 listo
pada 1928 L. R . 23364. Dzień wpisu: 15 sty
cznia 1929. 1278

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II.
Kraków, 14 stycznia 1929.

Firm . 465/28/3. Zm iany odnoszące się do 
wpisanej już firmą' dnia 20 października 
T9 2 S wpisano do rejestru handlowego A. 
kupca pojedynczego. Siedziba firm y Rzeszów. 
Brzmienie firm y Lipę Hirschhorn. Przedmiot 
przedsiębiorstwa wyszynk wina. Właściciel fir
my E.ljasz Flirschhorn kupiec w Rzeszowie v; 
miejsce bp. Lipy Hirschhorna. 1439

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 13 października 1928.

Firm. 317/28. Spóidz. II. 1 51 .  Wpis no
wopowstałej spółdzielni. Do tus. rejestru spół
dzielni, wpisano dnia 8 września 192S roku: 
1) Firma i siedziba Spółdzielni; Bank dla dro
bnych kupców i przem ysłowców w Krośnic, 
Spółdzielnia z ogr. odpowiedzialnością, 2) 
Przedmiotem przedsiębiorstwa jest: a) udzie
la nic członkom wszelkiego rodzaju pożyczek, 
b) przyjmowanie wkładów oszczędnościowych, 
ą) Rodzaj i zakres odpowiedzialności; Odpo
wiedzialność członka za zobowiązanie dziesię
ciokrotne w stosunku do każdego zgłoszonego 
udziału, 4) U działy: Każdy członek musi mieć 
przynajmniej jeden udział w wysokości doi. 
ani. 3 (trzech). W olno jednak członkowi de
klarować większą ilość udziałów jednorazowo 
przy przystąpieniu, lub w dwóch ratach w 
ciągu roku od zadeklarowania, 5) Zarząd 
składa się z 5 członków i 2 zastępców. Człon
kami zarządu zostali wybrani: Flenryk Stcig- 
hugel, Mendel Lindenberg, Leib Ertel, Izrael 
Brcitowicz i Samuel Goldstein —  wszyscy 
kupcy w Krośnic. Oświadczenie woli w imie
niu Spółdzielni składają dwaj członkowie za- 
rządu. Za Spółdzielnię zarząd podpisuje w ten 
sposób, że do firm y podpisującej dołączają 
swoic podpisy przynajmniej 2 członkowie za
rządu, 6) Zarząd jest w swych czynnościach 
nieograniczony z wyjątkiem  wą'padków w y
szczególnionych w §!( 33 i 36 statutu, 7) 
Ogłoszenia; w czasopiśmie „N o w y Dziennik" 
w Krakowie, 8) Przepisy o likwidacji: likw i
dacja następuje w myśl ustawy o spółdziel
niach. 1424

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Jasło, dnia 8 września 1928.

G IE Ł D A  LWOWSKA.
Lwów, dnia 21 lutego 1929.

5 proc. Państw. Kon. 67.— , C h o d c ó w
205.75, Oikos 102.— , Dolarówka 104.50,
104.75, Inwcst. i i i .25, i i i .30.

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A.
Lwów, dnia 22 stycznia 1929.

N a giełdzie zbożowej sytuacja bez zmiany, 
tendencja utrzymana.

Lwów, dnia 21 lutego 1929.
N a Giełdzie lekkie ożywienie.
Większe obroty w owsie, po cenach w yż

szych od ostatnich notowań, również psze
nica, żyto, jęczmień przemiałowy, wyka, 
hrcczka oraz otręby żytnie zwyżkują w  
cenie.

Pszenica kraj. dw. loco stacja załadow. 
od 45.— do 46.— , Żyto malop. dw. loco sta
cja zaiadow. od 31.75 do 32.50, Jęczmień p:zc- 
mial. dw. loco st. zalad. od 27.75 do 23.75. 
Owies malop. przemiał, dw. loco stacja zatad. 
od. 30.— do 3 1 .—, W yka czarna dw. loco 
stacja zalad. od 4 1 .— do 43.—, W yka szara 
dw. loco st. załad. od 37.— do 38.—, H rcczka 
dw. loco st załad. od 37.50 do 38.50, Otręby 
żytnie dw. loco st. załad. od 22.50 do 23.— , 
O tręby żytnie loco wagon Lw ów  od 23.— do 
23.50, Pszenica kraj. dw. loco wagon Lwów 
47.50 do 4S.50, Żyto malop. loco w igon 
Lwów od 34.25 do 35.—, Jęczmień m iiop. 
przem .loco wagon Lw ów  od 30.— do 3 ; .—, 
Owies malop. loco wagon Lw ów  od 32.50 
do 33.50.

Inne kursa niezmienione.

G IE ŁD A  W A R SZA W SK A .

Warszawa, 21 lutego 1929

Dola 
F run 
Beigja 
Holandja 
Kopenhaga 
Londąm 
Nov/v lork 
Paryż 
i raga 
Szwajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy

arszawa,

St. Zjedn. 3 ‘89 'GO 
franc. 34\S7

lutego

8 -91-00 
34-96 

123-85-00 124-16-00 
357-35 358-25
237-88 238-48

43-28-5 '■ 43-39-00
8 -90  8 -92

34-8 4  3 4  92-00
2 6-4 4  26- 1

1 7 1 5 2  171-95
2 3 8 -4 5  2 3 9 0 5

125-40-00 125-61-00  
46-/Ź-00 46-85-00  

5°/., pożyczka konw ersy jna  6 7 ’0 0  
pożyczka kole jow a konw ersy jna  5 9 '0 0  
pożyczka kole jowa — "—  1 02 ‘50  — ’—  
oożvc.zka do larow a 85" 0 
dolarówka IhoOO 10;v75 (0,1-00 
8 °/,, listy zastawne B a r k u  Gor-p. Kra j.  
8 "/, listy zastawne B an k u  Rolnego  94 
8 ' ., oblig.  komun. Ban ku .C io s a  K ra j .

887-00 
34 -S7 

123-54-00 
356-45 

.  237-28 
4---18 
888 

34-75-60 
26 38 

171-09 
23785  

1 2 5 0 9 0 0  
46-61-00

9 4 0 0
00
94-00

I d y -
Bank Handl. 120-00 Ostrowiec B. 105-10
Z w. Sp. Zar. 84 50 Starachowice 34 50
Bank Polski 175-50 Syndyk, roi. 1 0 0 J
Dąbrowa 9 L75 Zieleniewski 1 4000
Siła i Światło 143-00 Zawiercie 1600
Warsz. cuk. 43-00 Borkowski 13-50
W ęgiel 89-00 Bank Małop. 2 7 0 0
Cegielski 43-50 Siersza d. 29-50
Lilpop Rau 35 75 . Rudzki 41 00
Bank Zachód. 90-00 Spirytus 27-25
Firlej 52-50 Wysoka 223-00

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 21 lutego 1929

Berlin 168-71 Czerniowce 64 75
Budapeszt 123-88 Austr. kol. p. 4 5 1 0
Bukareszt 4-22 Goleszów 2 8 2 0 0
Kopenhaga 189 36 Cement 135-50
Londyn 34-48 Browary 1 6500
Medjolan 37 24 Alpiuy 39-70
N. Jork 7 1025 Berg u. Hut. 980-00
Paryż 27-73 Poldi Hutten 207-75
Praga 21-061 0 Prager Eisen 494 50
W arstawa 79-90-00 Rima 123-75
Zurych 136-58 Skoda 3 5 5 0 0
Renta majowa 0  9'-2 Siersza 10 50
Renta lutówa 0 -9 0 ! Silesia 0 07
Dunaj S. Adria 85  45 Zieleniewski 114-50
Bankyerein 25-dS Apollo 115-25
Bodenkredit 109-40 Fanto 6 -4C
KreditanstaliL 58 ’9u Karpaty 61-25
Hipoteczny 91-25 Galicja 6 0 0 0
Kompas 15-70 Nafta 33-00
Landerbank 32-80 Schodnica 10-00
Unionbank — •— Rakszawa
Kolej półn. 12 03 00 Bank Małop. 0-31

G IE ŁD A  W A R SZ A W SK A .
Warszawa, 21 lutego 1929 

Dysk. 1 3 8 ( 0  Modrzejów 30-50

Finn. 727/28/Rg. C. I. 220. Wpis zmian 
rejestrowych. Na podstawie udokumentowa
nego zgłoszenia z dnia 2 1 grudnia 1928 za
rządza się 7. datą dzisiejszą w tus. rejestrze 
handlowym dla spółek z ogran. odpow. od
nośnie do firm y: „M łyn  M otorowy w Strze- 
szynie — Spółka z ograniczoną odpowiedzial
nością" — wpis a) że kontrakt spółki z daty 
Biecz 14 czerwca 19 2 1 L R  5538 uległ nastę
pującym zmianom: 1) art. V I. brzmi obec
nie: Kapitał zakładowy Spółki wynosi 20350 
(dwadzieścia tysięcy trzysta pięćdziesiąt zło
tych 96 groszy) i składa się z wkładek po
jedynczych spólników, mianowicie z wkład
k i: p. Eugenjusza Oczkowskiegc w sumie 
(5087) pieć tysięcy ośmdziesiąt siedm zł. 74 
grosze, z wkładki p. Gerszona Kalba w su
mie (50S7) pięć tysięcy ośmdziesiąt siedm zł. 
74 grosze, z wkładki p. Abrahama Lchrmanna 
w  sumie (I0S7) pięć tysięcy ośmdziesiąt siedm 
złotych 74 groszy i z wkładki p. Abrahama 
Samuela w kwocie (5087) pięć tysięcy ośm
dziesiąt siedm złotych 74 groszy, w miejsce 
dotychczasowego kapitału zakładowego — 
(70.000) siedmdziesiąt tysięcy marek pol- 
sltich i udziałów po (17.500) siedmnaście ty 
sięcy pięćset marek polskich. 2) art X X III. 
uległ zmianie tej, że ustęp drugi tego arty
kułu opiewający: „każde (1000) tysiąc marek 
polskich przyjętej wkładki zakładowej upraw 
niają do jednego głosu, przyczem nie liczy się 
kw ot poniżej (1000) tysiąca marek polskich" 
zmienia się w ten sposób, żc zamiast słów 
„m arek polskich", wstawia się słowo „złotych", 
b) że dokonano otwarcia bilansu w złotych.

Sąd okręgowy j. handlowy, Oddz. IV.
Jasło dnia 22 grudnia . 1928 '427
Firm. 724/28/Rg. A . I. 120. W ykreślenie 

firm y pojedynczej. N a podstawie zgłoszenia 
z dnia 19 grudnia 1928 zarządza się z datą 
dzisiejszą wykreślenie firm y „Moses Reich w 
Cergow ej", z powodu zaniechania przedsię
biorstwa. 1426

Sąd okręgowy j. handlowy, Oddział IV .
Jasło, dnia 22 grudnia 1928.
Firm . 739/28/Rg. A. I. 198. Wykreślenie 

firm y pojedynczej. Na podstawie zgłoszenia z 
dnia 23 grudnia 1928 zarządza się z datą dzi
siejszą wykreślenie firm y „B eri Bergman w 
Gorlicach", z powodu zaniechania przedsię- 
biorstwa. . 1428

Sąd okręgowy j. handlowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 22 grudnia 1928.
Firm. 474/28. N a wniosek R ady Spół

dzielczej z 28 września 1928 zarządza się roz
wiązanie i likwidację Spółki spożywczej „Łącz
ność" stowarzyszenia zarejestrowanego z ogr. 
odp. w Tarnobrzegu. Likwidatorem  ustana
wia się Władysława Kwiecińskiego, który

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 21 lutego 1929 

Paryż 20-30-50 Berlin 123’44 'CO
Londyn 25 ’23'50  Wiedeń 73 ‘07-00
Nowy Jo rk  5 '20 'GO Praga 15-41-50
Włochy 27-2200  Warszawa 5 8 3 0

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 21 lutego 1929

N. Jork
Holandja
Francja
Beigja
Włochy

485-36
12-11-62

124-2o
.34-946

92-60

Niemcy
Szwajcarja
Praga
Wiedeń
W arszawa

Londyn 
N Jork 
Wiochy 
Szwajcarja

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż dnia 21 lutego 1929 

124’27-GO Holandja 
25-61-00 Praga 

.139-15 Niemcy 
492‘50 Wiedeń

20-442
25-232
163-62

34-54
43-28

10-25-50
75-90

6 0 8 0 0
359-50

Redaktor naczelny 1 odpowiedzialny. 
Dr. M A RCELI SZA R O TA .

brzmienie firm y z dodatkiem w  likwidacji 
podpisywać będzie. r 3 3 J

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Rzeszów, dnia 13  października 1928.
Firm. 484/28/Rg. A. 374. Wpis firm y 

spółkowej. Do rejestru Oddziału A. w pisane 
dnia 23 sierpnia 1928. Siedziba firm y: Tarno
pol. Brzmienie firm y: Cegielnia Trem bowel- 
ska M arji M alwiny 2 imion z Leszczyńskich 
Eckhardtowa i Ska. Przedmiot przedsiębior
czości: W yrób i sprzedaż cegieł oraz wszelkich 
innych produktów mających być ewentualnie 
w cegielni wyrabianymi. Forma spółki jawna 
od dnia 1 lipca 1928. Spólnicy osobiście od
powiedzialni: Marja Malwina 2 im. z Lesz
czyńskich Eckhardtowa, współwłaścicielka 
dóbr Cebrów w Tarnopolu, ul. W ałowa, i 
Dr. Ignacy Herschcr, dyrektor szpitala po
wszechnego w Tarnopolu. Do zastępstwa u- 
prawnicni są obaj spólnicy i prokurzyści kol- 
lektywnie sposobem przy podpisywaniu fir
my wymienionym. Prokurę udzielono: Jano
wi Ecłthardtowi i Drowi H enrykow i Feitowi.

I Podpis firm y: Pod brzmieniem firm y stam
pilją wyciśniętem, wydrukowanem  lub przez 
kogobądź wypisanem własnoręczne podpisy 
obu spólników „M arja Eckhardtowa i Dr. 
Ignacy H erschcr" albo „M arja Eckhardtowa 
i prokurzysta Dr. H enryk Feit" kollektj wnie, 
albo „D r. Ignacy Herscher i prokurzysia Jan  
Eckhardt" kollektywnie, albo „Ja n  Eckhardt 
i Dr. H enryk Feit" kollektywnie z dodatkiem 
„per procura". 1366

Sąd okręgowy j handlowy, Oddział II.
Tarnopol, dnia 21 sierpnia 192S.

Firm. 1230/2S. Sp. III. 256. Zm iany do
tyczące firm y spółkowej. Do rejestru wpisano 
dnia 6 lipca 1928. Siedziba firm y: Lwów.
Brzmienie firm y: Pierwsze Galicyjskie Tow . 
Akc. rafinerji spirytusu. Zm iany: Uchwalą
Walnego Zgromadzenia-z dnia 15 grudnia 1927  
L. rep. 45.3S3 na podstawie bilansu otwarcia 
w złotych na dzień 1 stycznia 1925 ogłoszo
nego w M onitorze Pol. z dnia 19 czerwca 
1928 N r. 138 przerachowano kapitał zakła
dowy firm y na kwotę 1.200.000 zł. podzielo
nych na 3.000 szt. akcyj po 400 zł. *599

Sąd okręgowy jako handlowy.
Lw ów , 30 czerwca 192S.
Firm . 13 11/28 . C. V II. 316 . Likwidacja 

firm y spółki. Do rejestru wpisano dnia 2 2 
sierpnia 1928 r Siedziba form y: Lw ów . B-.zmie 
nie firm y: Spółka dzierżawna zakładów prze
m ysłowych Spk. akc. dla przemysłu budowla
nego dawniej Jan  Lewiński, spółka z ogr
odp. Zm iany: Uchwałą Walnego Zgrom adze
nia z dnia 20 czerwca 1928 L. rep. 16007 po
stanowiono rozwiązanie i likwidację spółki. 
Likwidatoram i ustanowiono Arnolda SDrnir :



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 23 lutego 1929. Nr.  4 5

kisa we Lwowie Okólskiego 1. 8 i 'Wilhelma 
Jankiewicza we Lwowie Grunwaldzka 1. i, 
którzy będą podpisywali firm ę spółki łącznie 
z dodatkiem wskazującym na likwidację.

Sąd okręgowy cyw. j. handl., Oddział IV .
Lwów, 13  lipca 1928. 1400

Firm. 1439/28. C. V I. 291. Zm iany doty
czące firm y spółkowej. Do rejstru wpisano 
dnia 28 sierpnia 1928. Siedziba firm y: Lwów. 
Brzmienie firm y: Polska Spółka Kinem atogra
ficzna „Pałace" Spółka z ogr. odp. Zm iany: 
Uchwałą Walnego Zgromadzenia z dnia 28 
grudnia 1927 L. rep. 28.516 zmieniono ust. 
V . kontraktu spółki w sposób, jak w załącz
niku do aktów złożonym. Kapitał zakładowy 
spółki podwyższono do kw oty 20.000 zł., któ
ra w całości w płaconą została. Uchwałą W al
nego Zgromadzenia z dnia 28 czerwca 1928 
L. rep. 47-796 zmieniono ust. X  i X I kontrak
tu spółki w sposób, jak w załączniku do ak
tów  złożonym. Zarząd spółki składa się z 
czterech zawiadowców, którzy firm ę w ten 
sposób podpisywać będą, że pod jej brzm ie
niem umieszczą wszyscy łącznie swoie podpi
sy. Zawiadowca Stanisław Szczeoańsk: ustą
pił. 1 4CI

Sąd okręgowy cyw. j. handl., Oddział IV .
Lw ów , 4 sierpnia 1928.

Firm . 655/28. C. I. 1 18 . Zm iany dotyczą
ce firm y spółkowej. Prowadzącemu rejestr 
handlowy polecamy, aby przy firmie „Z w ią
zek przem ysłowy i handlow y" spółka z ogra
niczoną odpowiedzialnością w Przemyślu, w pi
sał, że na zasadzie rozporządzenia z dnia 22 
marca 1928 Dz. U. N r. 38 z dnia 26 marca 
1928 poz. 352 został kapitał zakładowy prze- 
rachowany z zł. 50.000 na zł. 80.000 zatem 
kapitał zakładowy wynosi obecnie zł. 80.000. 

Sąd okręgowy, Oddział IV  
Przemyśl, 3 1 grudnia 1928. 1396

Firm. 150/28. R g. A. II. 684. Wpis do re
jestru handlowego Firm y spółkowej. D o re
jestru firm  spókowych należy wpisać co na
stępuje: Siedziba firm y: „R ubel &  Scherzer" 
eksport drzewny H olz-eksport. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: przedsiębiorstwo drzewne w 
szczególności eksport materjału drzewnego za 
granicę Państwa. Forma spółki: jawna spółka 
handlowa. Spólnicy osobiście odpowiedzialni: 
Edward Rubel w Stanisławowie, Kazimie
rzowska 25 i Meier Leizer 2-ga im. Scherzer 
w Stanisławowie 3 Maja 3 1 . Podpis firm y: Do 
zastępywania firm y uprawniony jest każdy 
spólnik z osobna, a firm ę spółki w ten spo
sób podpisywać będą, że pod napisaną, w y
drukowaną lub wytłoczoną stampilją firm y 
Rubel &  Scherzer jeden ze spólników umieści 
swój podpis. Edward Rubel podpisywać będzie 
E . Rubel zaś Meier Leiser 2-ga im. Scherzer 
podpisywać będzie M. L. Scherzer. Dzień w pi
su: 24 kwietnia 1928. 1397

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II.
Stanisławów, dnia 20 kwietnia 1928.

LIC YTA C JE.
E. 1061/27, Zobowiązany Benjamin Zie- 

ring w Grzym ałowie. Edykt licytacyjny. Na 
żądanie firm y S. Putter we Lwowie względ
nie cesjonarjusza Oleksy Lubaczewskiego w 
Lażanówce odbędzie się dnia 6 marca 1929 
o godz. 9 przedpołudniem w Sądzie niżej w y
mienionym biuro N r. 1 licytacja 30/100 czę
ści realności obj. whl. 504 i 548 gm. kat. Le- 
ianów ka wraz z przynależnościami. N ierucho
mość mająca się zlicytować ocenioną została 
na 7.700 zł. Najniższa oferta wynosi 5.200 zł. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. W arunki licytacyjne i inne dokumen
ty  odnoszące się do tej sprzedaży można 
przejrzeć w Sądzie tut. biuro N r. 8. 350

Sąd grodzki, Oddział II.
Grzym ałów, 30 grudnia 1928.

E. 1548/28. Edykt. N a wniosek Józefa 
Selzera odbędzie się dnia 15  marca 1929 godz. 
9 przedpoł biuro N r 24 licytacja 1) połowy 
realności wiejskiej whl. 129 kg. Bartatów, o- 
bejmującej pola orne, 2) realność wiejska 
whl. 344 kg. Bartatów, obejmująca pola or- 
ne> 3) 31/320 części realności wiejskiej whl. 
n  kg. Bartatów, obejmujące pastwiska. N ie
ruchomości te oszacowane na ad 1) 3.019  zł. 
75 gr., ad 2) 3.459 zł. 50 gr., ad 3) 1.284 zł- 
02 gr. Najniższa oferta wynosi na ad 1)  2.014 
zł., ad 2) 2.200 zł., ad 3) 830 zł. 1434

Sąd grodzki, Oddział III.
Gródek Jagielloński, dnia 29 stycznia 1929.

E. 863/28/7. Edykt licytacyjny. Dnia 21 
marca 1929 o godz. 9 przedpołudnem odbędzie 
się w tut. Sądzie biuro N r. 5 publiczna sprze
daż 1/8 i 4/64 części realności lwh. 128 ks. 
gr. gm. kat, Konina Katarzyny 20 Janiowej 
własnej. Nieruchomość ta oszacowaną zosta
ła na 1 5 7 2  zł. 54 gr., najniższa oferta j o i S 
zł. 36 gr., poniżej której sprzedaż nie na 
stąpi. 1435

Sąd grodzki, W ydział I.
Mszana dolna, dnia 2 lutego 1929.

E. 244/27. Edykt licytacyjny. Dnia 12  
marca 1929 o godzinie u  odbędzie się w Są
dzie tutejszym przymusowa licytacja 3/40 
części zag. realności lwh. 288 gminy lodłów- 
ka tuchowska. W artość szacunkowa 3/40 czę
ści tejże realności 1365 zł. Najniższa oferta 
9 10  złotych. W arunki licytacyjne, protokół 
oszacowania i inne dokumenta, przejrzeć mo
żna w kancelarji sądowej N r. 8. 1436

Sąd grodzki, Oddział II.
Tuchów , 30 stycznia 1929

E. 718/28. Edykt licytacyjny. Dnia 19 
marca 1929 o godzinie 10 odbędzie się w Są
dzie tutejszym przymusowa licytacja 3/32 
części realności lwh. 274 oraz 3/16 części re
alności whl. 282 gminy Jodłów ka tuchowska. 
W artość szaemunkowa tychże części realności 
1546 zł. 68 gr. Najniższa oferta 10 31 zł. 12 
gr. W arunki licytacyjne, protokół oszacowa
nia i inne dokumenta, przejrzeć można w 
kancelarji sądowej N r. 8. 1437

Sąd grodzki, Oddział II.
Tuchów, 6 lutego 1929.

E. 4009/28/10. Edykt licytacyjny. Dnia 
26 marca 1929 godzina 9 rano odbędzie się w 
podpisanym Sądzie biuro 53 licytacja real
ności, objętej whl. 678 gminy Sos„lówka, skła
dającej się z pgr. 1050 roli o obszarze 62 ar. 
97 m kw. W artość szacunkową ustalono na 
2160  zł. Najniższa oferta, poniżej której sprze
daż nie nastąpi, wynosi 1440 zł. W arunki do 
przejrzenia w podpisanym Sądzie biuro 52. 

Sąd grodzki, Oddział V .
Czortków, dnia 12  lutego 1929. 1440

E. V . 1442/27. Strona zobowiązana Fran
ciszek Dobiasz, Lutoryż. Edykt licytacyjny. 
Na wniosek strony egzekwującej Jana R uto
wicza, Lutoryż, odbędzie się dnia 22 marca 
1929 o godz. 9 w biurze N r. 7 na zasadzie 
zatwierdzonych uchwałą Sądu powiatowego 
w Rzeszowie E. V . 1442/27/10 warunków li
cytacja następujących realności: Ks. gr. gm. 
Lutoryż, whl. 264, realność z pgr. 239/5 i 
240/3 o łącznym obszarze 1 mórg 1 1 18 s. kw. 
W artość szacunkowa 2550 zł., najniższa oferta 
1700 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. 1441

Sąd grodzki, Oddział V .
Rzezsów, 1 lutego 1929.

ROZM AITE OBWIESZCZENIA
Cw. J .  25/29. Edykt. W  sprawie Izaka Bla- 

zera w  Przemyślu przeciw niewiadomemu z 
miejsca pobytu Janow i Szupłatowi synowi Mi
chała z^Pruchnika o 200 dolarów ustanawia 
się dla tegoż kuratora dra Goldfarba adwokata 
w Przemyślu. 14 10

Sąd okręgowy, Oddział II.
Przemyśl, 13  stycznia 1929.

Prez. 140/19/29. Sąd grodzki w K rakow - 
cu oznajmia, że dochodzenia celem założenia 
księgi gruntowej dla gminy katastralnej Bu
dzyń, rozpocznie się na miejscu w Budzyniu 
dnia 1 marca 1929 r. Bliższe szczegóły zawie
rają ogłoszenia w Urzędach gminnych. 1416  

Sąd grodzki, Oddział II.
Krakowiec, 18 lutego 1929.

UPADŁOŚCI.
Sa. 12/29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 

postępowania ugodowego do majątku dłużni
ka Natana Leipziga kupca w Mielcu. Kom i
sarz ugodowy W ładysław Kapa sędzia Sądu 
okręgowego w Tarnowie. Zarządca ugodowy 
dr. Oskar Isenberg adwokat w Mielcu. Au- 
djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro N r. 14 I piętro dnia 6 marca 
1929 o godzinie 10-tej przedpołudniem. Cza
sokres do zgłoszenia wierzytelności do podpi
sanego Sądu do dnia 4 marca 1929. H05

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Tarnów , 1 lutego 1929.

Sa. 23/28'b. W  postępowaniu ugodowem 
do majątku dłużnika Lipy Lichtera kupca w 
Zborowie, wyznacza się audjencję ugodową 
na dzień 20 marca 1929 godz. 1 1 - ta  sala roz
praw N r. I. w Sądzie grodzkim w Zborowie. 

Sąd okręgowy, Oddział IV .
2łoczów , 14  lutego 1929. 14 18
Przez komisarza ugodowego.

Sa. 22/28/16. W  postępowaniu ugodowem 
do majątku dłużnika Abraham a Ledera kup
ca w Zborowie, wyznacza się audjencję ugo
dowa na dzień 20 marca 1929 godz. 1 1 .3 0  sa
la rozpraw N r. I. w Sądzie grodzkim w  Zbo
rowie. 14 17

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Złoczów, 14 lutego 1929.
Przez komisarza ugodowego.

Sa. 23/28. W  sprawie postępowania ugo
dowego do majątku dłużnika Ozjasza Kotza 
kupca w Tarnopolu odracza się audjencję u- 
godową na dzień 11  marca 1929 godz. 10 ra
no biuro N r. 3 na którą w zywa się w ierzy
cieli. 14 13

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Tarnopol, 25 stycznia 1929.

Sa 1/29/2. Obwieszczenie publiczne. Do 
majątku Stefana Bogackiego, właściciela dro- 

icrji w Krośnie otw arto w dniu dzisiej
szym postępowanie ugodowe, przyczem k o 
misarzem ugodowym zamianowano p. Edw ar
da Galika,- naczelnika Sądu grodzkiego w 
Krośnie, u którego w dniu 27 lutego 1929 
odbędzie się audjencja ugodowa. Zarządcą ugo
dowym  zamianowano Michała Denekę, kup
ca w Krośnie. 1422

Sąd okręgowy W ydział cyw., Oddz. IV .
jasło, 19  stycznia 1929.

S. 1/29/1. Edykt konkursowy. Otwarcie 
konkursu do majątku Petra Czyboraka N y- 
kołaja i K ałyny z Kobełków Czyborak, w ła
ścicieli realności w Zaluczu n. Cz. Komisarz 
konkursow y: S. S. O. Tym kiewicz, zarządca

masy Dr. Joachim  Eisner, adwokat w Snia- 
tynie. Pierwsze zgromadzenie wierzycieli w 
tut. Sądzie dnia 28 lutego 1929 o godz. 12  
w południe, sala N r. 73. Czasokres zgłoszeń: 
do 25 marca 1929. Audjencja likwidacyjna w 
tut. Sądzie 10  kwietnia o godz. 11 .3 0  rano. 
Otwarte na wniosek dłużników do Sa 6/28 
postępowanie ugodowe zastanawia się. 1430 

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Kołom yja, dnia 16  lutego 1929.

Sa 20/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku Jud y A - 
rona H orowitza, kupca w Rzeszowie. Korni 
sarz ugodowy Stanisław Jaw orski, sędzia Są
du okręgowego w Rzeszowie. Zarządca ugo
dowy D r. Leon R óżycki, adwokat w Rzeszo
wie. Audjencja do zawarcia ugody w w y
mienionym Sądzie biuro N r. 47, I piętro dnia 
22 marca 1929 r. o godz. 9 przedpołudniem. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 17  
marca 1929. 1438

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Rzeszów, dnia 19 lutego 1929.

Sa 1/29/21. Sprawa ugodowa do mająt
ku A nny Stenzler, kupcowej w Kołom yi, r y 
nek 1. 42. Ponowną audjencję ugodową wyzna
cza się w tut. Sądzie na dzień 13  marca 1929, 
godzina 8 rano, biuro N r. 73. 14 3 1

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Kołom yja, dnia 18 lutego 1929.

Sa 22/28/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłuż
nika Schaji Frenkla nieprotokołowanego kupca 
towarów bławatnych w Strusowie. Komisarz 
ugodowy W łodzimierz Dejnicki, sędzia Sądu 
powiatowego w Trem bowli. Zarządca ugodo
w y Dr. Mieczysław Nigbor, adwokat w T rem 
bowli. Audjencja do zawarcia ugody między 
dłużnikiem a jego wierzycielam i w Sądzie po
wiatowym  w Trem bowli dnia 16 stycznia 1929 
o godzinie 10  rano. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 14 stycznia 1929. 1433

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Tarnopol, dnia 10  grudnia 1928.

U ZN A N IE ZA ZMARŁEGO.
T . 210/28/3. Michał Burak z Sambora, 

żołnierz 36 p. p. zm arł w roku 19 17  na Sy
birze. W zywa się aby udzielono Sądowi w ia
domości o powyż wymienionym a po 6-ciu 
miesiącach wyda się orzeczenie. 872

Sąd okręgowy, Oddział V .
Sambor, 19 grudnia 1928.

T . 86/28/4. Paweł Gudz z Płoskiego pow. 
Star-' Sambor, powołany w roku 19 15  do 33 
p. obrony krajowej, padł na froncie włoskim 
w roku 19 17 . W zywa się, aby udzielono Są
dowi wiadomości o powyż wym ienionym . Sąd 
na ponowną prośbę po dniu 1 czerwca 1929 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego. 873 

Sąd okręgowy, Oddział V .
Sambor, 16  listopada 1928.

T . 167/28/4. Michał Krupczak z Boryni, 
padł na froncie włoskim, jako żołnierz austr- 
jacki. W zywa się aby udzielono sądowi wia
domości o powyż wym ienionym  do sześciu 
miesięcy. 874

Sąd okręgowy, Oddział V .
Sambor, 17  listopada 1928.

T . 286/27/4. W drożenie postępowania ce
lem uznania za zmarłego. Grzegorz Łopadczak 
z Chiszewic pobrany w r. 19 14  do wojska 
austrjackiego w alczył w Przemyślu poczem 
ślad po nim zaginął. W ydaje się przeto ogólne 
wezwanie, aby udzielono Sądowi wiadomości 
o powyż wymienionym. Sąd na ponowną pro
śbę po dniu 1 sierpnia 1929 rozstrzygnie o u- 
znaniu za zmarłego. 94;

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, 3 stycznia 1928.

T . 12/29/2. Edykt. Leon Korzeniowski, 
syn Em ila i Ju lji urodzony dnia u  marca 1900 
r. w Brzeżanach i tam zamieszkały, jako żoł
nierz b. armji austr. przy legjonie ukraiń
skim miał zginąć w czasie w ojny światowej 
w roku 19 17  i od tego czasu niema o nim 
żadnej wiadomości z czego domniemywać się 
należy, że nie żyje. Ogłasza się wezwanie, by 
najpóźniej do 6 miesięcy od dnia ogłoszenia 
tego edyktu w gazecie udzielono Sądowi w 
Brzeżanach wiadomości o zaginionym, a jego 
się wzywa by się w Sądzie zgłosił lub dał Znać
0 sobie. 1047

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Brzeżany, 10  stycznia 192^.

T . 148/28. W asyl Hładun ur. 24 paździer
nika 1889 żołnierz austrjacki zaginął 19 15 . 
Wiadomości o nim udzielić należy adw. 
drowi Neum anowi jako obrońcy węzła małżeń 
skiego lub tutejszemu Sądowi, k tóry po sześ
ciu miesiącach wyda ostateczne orzeczenie. 

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Stryj, 1 września 1928. . 1404

T . 314/28/4. Michał Bom byk, syn Iwana
1 Rozalji urodzony 20 listopada 1899 w Dzic- 
duszycach wielkich jako żołnierz ukraiński 
zginął w roku 1920 w Żytom ierzu. W iado
mości o nim udzielić należy tutejszemu Są
dowi, k tóry po sześciu miesiącach wyda osia- 
teczne orzeczenie. 1 4 1 1

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Stryj, 27 grudnia 1928.

T . 297/28. Adalbert Koestler, syn G rze
gorza urodzony 18 sierpnia 1875 w  Machliń- 
cach rei. rz. kat. jako jeniec wojenny zaginął 
w Rosji 19 19 . Wiadomości o nim udzielić na

leży tutejszemu Sądowi, k tóry po sześciu mie
siącach wyda ostateczne orzeczenie. 14 12

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Stryj, 4 lutego 1929.

T . 123/28/4. Bronisław Galuk z M ichalt- 
wic, pow. Rudki, odszedł z początkiem r. 19 18  
na front włoski i od tego czasu nie daje znaku 
życia o sobie. W zywa się aby udzielono Sądo
wi wiadomości o powyż wym ienionym  a pc 
6-ciu miesiącach wyda się orzeczenie. 870

Sąd okręgowy, Oddział V .
Sambor, 4 grudnia 1928.

T . IV . 110/28/7. Edykt. Jó zef Niziołek, 
syn Ignacego i A nny z Cwyndrychów , uro
dzony dnia 9 stycznia 1892 w Binarowej, u- 
czestnik w ojny światowej, zaginął bez wie
ści. Celem uznania go za zmarłego, w zyw a się
0 podanie wiadomości o zaginionym rutej- 
szemu Sądowi, a to w przeciągu 6 miesięcy li
cząc od dnia ogłoszenia tego edyktu w  „Ga
zecie Lw ow skiej", poczem na ponowny wnio
sek wydane zostanie ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Jasło, dnia 20 grudnia 1928. 423

T . 256/28/4. Andrzej Bibyk, urodzony 
9 grudnia 1873 w T urzy wielkiej, syn T ym ka
1 Katarzyny, jako jeniec wojenny zm arł w 
Rosji 19 17 . Wiadomości o nim udzielić należy 
adwokatowi D rowi Łużeckiemu, jako obroń
cy węzła małżeńskiego lub tutejszemu Sądo
wi, który po sześciu miesiącach wyda osta
teczne orzeczenie. 143*-

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Stryj, dnia 29 grudnia 1928.

U rząd W ojewódzki Lwowski. — D yrekcja 
Robót Publicznych.

L. D R P /IV -io6 i/i9 29 .
K O M U N IK A T  O P R Z E T A R G U  

O FE R T O W Y M .
Podaje się do publicznej wiadomości, że- 

przetargi na dostawę m aterjałów szutrowych 
i kamienia do pokrycia dróg państwowych 
i wojewódzkich, w  roku budżetowym 
1929/1930 w W ojewództwie Lwowskiem , od
będą się w dniach 7, 8, 1 1  i. 18 marca 1929 
w Urzędzie W ojewódzkim D yrekcji R obót 
Publicznych we Lwowie. — W szelkie bliższe 
warunki dostaw etc. podają „Ogłoszenia Prze
targu" wysłane do wszystkich Państwowych 
Zarządów Drogowych, Okręgowych Zarzą
dów Dróg Samorządowych, Powiatowych Za
rządów Drogowych, W ydziałów Powiatowych,. 
Starostw Powiatowych i Magistratów ważniej
szych miast, celem ogłoszenia na tablicach u- 
rzędowych. 1358-3

Lwów, dnia 14 lutego 1929.
Za W ojewodę:

Inż. Bratro, m. p.
D yrektor R obót Publicznych.

ZMIANA NAZWISK.
Urząd W ojewódzki w Stanisławowie.
L. A D . 935/1 ex 1929.

OGŁOSZENIE.
Jachiel Bartfeld, urodzony w  r. 1899 w  

Słobódce leśnej, nieślubny syn Freide Bartfeld 
wniósł prośbę o zezwolenie na zmianę nazwi
ska rodowego Bartfeld na nazwisko Kraut- 
hamer.

Urząd W ojewódzki w  Stanisławowie po
daje powyższą prośbę do powszechnej wiado
mości z nadmienieniem, że w myśl art. 4 
ustawy z dnia 24 października 19 19  Dz. U . 
R z. P. N r. 88, poz. 478 wolno przeciw jej 
uwzględnieniu zgłosić zarzuty do Urzędu W o- 
jewodzkiego w Stanisławowie w  przeciągu dni 
90-ciu od dnia niniejszego ogłoszenia.

Stanisławów, dnia 1 1  lutego 1929. 14 2 1*.
Za W ojewodę:

(—) Neuman.

Z G U B I O N E  D O K U M E N T A .  
U N IE W A Ż N IA M  zgubiony dokument prawa 

jazdy szoferskiej, Grzegorz Łojski. 14 19

K A R T Ę  R E JE S T R A C Y JN Ą  na wóz osob.
N r. St. 60270 pod nazwiskiem Jakób Lcib 
Broner, Turka n. St. zgubiłem. 1420

ZAWIADOMIENIE.
Wszystkim starającym się o mie

szkania w  domu Zakładu Ubezpie
czeń Pracowników Umysłowych 
we Lwowie przy ulicy Stryjskiej 
p o d a je  się do w ia d o m o ści, że Z po- 
wodu przeszkód w budowie od 
Zakładu niezależnych, budynek 
będzie mógł być oddany do za
mieszkania dopiero w ciągu mie
siąca maja 1929, a nie jak  to w  
poprzedn im  kom un ikacie w  dzienni
k ach  p o d an o  o d  1 kw ietnia 1929. 

ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 

WE LWOWIE.

C e n a  o g ł o s z e ń !  Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) X5 g r .  5 za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanem 
i nekrologji 4 0  g r . j  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 6 0  g r .)  po kronice 5 0  g r . ;  na l-szej (pod nagłówkiem) 8 0  g r .  
drobne ogłoszenia za słowo 1 0  g r ,  ) drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  g r .  Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  z ł . ,  tekstowa 6 0 0  z ł . ,  pierwsza (pod nagłówkiem) 8 0 0  zł.

Ogłoszenia t a b e l a r y c z n e  c y f . W i  5 0 % , zamiejscowe 30 :l/n droższe.

Drukarni* Polska“ , Lwów, * 1  Chorążczyzny 17 , telefon 29- 19 , pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


